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Jeżeli okaże się prawdziwą dzisiejsza de­
pesza z Konstantynopola, donosząca, ze na 
'Wczorajszej konferencyi ambasadorów reprezen­
tanci Turcy i podpisali już protokół ustalający 
nową granicę między Grecyą a Turoyą zupeł­
nie zgodnie z propozycyą mocarstw, w takim 
razie spodziewać się należy, że już za kilka 
dni pokój zostanie zawarty, wojska tureckie 
zaczną wycofywać się z Tessalii i na razie za­
kończony zostanie jeden z naj dramatyczni ej- 
szych epizodów kwestyi wschodniej. Depeszy 
tej, jakkolwiek wydaje się ona wielce prawdo­
podobna, nie dajemy jeszcze zupełnej wiary 
przed urzędówem jej potwierdzeniem, gdyż kil­
kanaście już razy w tonu teraźniejszych roko­
wań poKojowych, trwających dwa razy tak 
długo jak C ala  wojna, donoszono, że Turcya 
zgodzJa się na propozycyę mocarstw, a w na­
stępstwie oLazywałc się, że to nie prawda. Nie 
dalej, jak w ubiegły poniedziałek nadeszły do 
stolic europejskich dwie depesze, z których je ­
dna doniosła, że Porta przyjęła już granicę, 
jaką chcą mieć mocarstwa, a druga, że amba­
sadorowie zrażeni ustawicznymi wybiegam i- 
Poi ty zerwali wszelkie rokowania. Obie depe­
sze pochodziły z oficyalnego źródła, a nadeszły 
w  tym samym dniu, niemal o tej samej godzi­
nie. W  ogóle od pierwszej chwili nawiązania 
rokowań cierpliwość Europy była przez krę­
tactwo Tureyi wystawiona na wielką próbę.

Do tego drażnienia całej Europy ośmiela-
0 Turoyę niezawodnie to, że pomimo wszel­

kich zapewnień sądziła ona, iż zgoda koncertu 
europejskiego na prawdę nie jest zupełną i że 
koncert ten rozb je s ię , skoro przyjdzie do za­
stosowania środka, który jedynie może zaszko­
dzić Turo.yi, to jest do represalii.

Ta zaś kombinacya Turcyi nie była bez­
podstawna. Już od chwil; wybuchu rozruchów 
w Armemi postępowały mocarstwa nibyoo soli­
darnie, a jednak solidarność ta gioziła rozbi­
ciem się zawsze, ilekroć weszła na porządek 
dzienry kwestya użycia środków przymuso­
wych względem Turcyi. Najenergiczniej zaś 
sprzeciwiała się użyciu tych środków Rosya. 
Jeszcze tydzień temu, gdy wyczerpywała się 
już cierpliwość mocarstw i jedno z nich, wedle 
jednej wersyi W iochy, wedle diugioj Anglia, 
postawuo propozycyę użycia środków przymu­
sowych, odpowiedział kmrownik polityki rosyj­
skiej , że jeszcze nie nadeszła pora ku temu.

Atoli w ostatnich dniach zmienił rząd ro­
syjski swe stanowisko i dał ambasadorowi w 
Konstantynopolu polecenie wywarcia wspólnie 
* koieg»mi jak największego nacisku na Portę, 
Nuwoje Wrem.ct zaś, organ, będący jak wiado­
mo W bliskiej styczności z miuisteryum spraw 
zagranicznych, trzy dni temu napisał te słowa: 
„Turcya znów okazuje uieszczerość. Powinna 
jednak pamiętać o tern, że każda cierpliwość 
ma swoje granice. Jeżeli w  pałacu sułtańskim 
Yldiz kiosku :eszcze nie przekonano się o nie­
odzownej konieczności usłuchania rozkazu mo­
carstw, wówczas mocarstwa iinponującemi środ­
kami dowiodą, że to jest konieczne. Baz musi

”5)
(%  i jakie istnieją „środu"

p rze c iw  psuciu się zę b ó w ?

(Dokończenie).
Kto chce gruntownie usta i zęby w yczy­

ścić, powinen:
1) Szczoteczką należycie desinfekeyono- 

Waną usunąć to, co się uprzątnąć daje ;j
2) wykłuwaczką Ze szczelin w.ąkszych 

miedzy zębami wydostać szczątki rozkładają­
cych się potraw;

8) nitkami jedw abiu, przeciągając takowe 
pomiędzy pojedyńcze zęby, wydostać to, co się 
W fałdach, dziąseł kryje;

4) po dokonaniu tego wszystkiego powi- 
uen usta wypłukać kilkakrotnie jakimś desin-

fekoyjnym płynem, trzymając go przynajmniej 
minut, "w ustach;

5) wreszcie, co jest rzeczą najważniejszą
należy tą czystość ust ułatwiającą, nie po­

winien pod żadnym a arun] iem trzymać w li­
stach nadpsutych a nmplomkowanych zębów.

Taką skrupulatną procedurą usuwa się z 
b* przedewszystkiem same bakterye i ich nie­
zliczone kolonie, usuwa się potrzebną do ich 

N W<J|; pożywkę, niedobitki wreszcie niszczy 
e^cyjn^ j as  ̂ możebnem, płukankami desin-

1 ^ ZY z taką ścisłością czyszczenia ust zę- 
w u nas się dokonywa, niech sobie każdy z 
ytelnikćlsr sam odp-owic< Ani na chwilę nie

frzeczę, że taka procedura jest może i nudną 
l zbyt Mopotii^ aIe nie dziwIQy się, że nie 
Prowadź, do uelr , je ż e l i  jest mniej skrupulatną.
. i110 n l  ji^m iankow ałem  — czyśoi się zęby,

tylko a eg0j żeby były w j bielone, aby 
smiecL na em zyskiwał; używa się szczote-

tfm' 1 P .d e  k za pańszczyznę, i to
ylko raz na dzień, podczas gdy używać się jej 

PowinEo pc kazdem , adzemn.
Pmmbuje sit zęby , ^  Jakj kiedy i czem?

dtni ten p1- uuwić muszę szczegółowiej,

się skończyć to przewlekanie, bo w przeciwnym 
razie eskadry mocarstw europejskich pomogą 
do zawarcia pokoju z Grecyą, a Europa posta­
ra się o to, aby Turcya przestała być wiecznem 
niebezpieczeństwem dla jej spokoju." Równo- 
cześnie angielski dziennik Daily Neivs doniósł, 
że ambasadorowie mają już pełnomocnictwa 
zagrożenia definitywnie środkami przymusowy­
mi. Tego musiała się Turcja zlęknąć-'i dlatego 
uważamy telegram dzisiejszy za wielce prawdo­
podobny.

Utraty lndyri, najwspanialszej perły koro­
ny kiólowej AYiktoryi, najbogatszego źródła 
dochodów Anglii, obawia się opinia publiczna 
nad famizą, a to pod wpływem wiadomości o 
rozruchach, jakich widownią w ostatnich dniach 
ubiegłego miesiąca była ta kolonia angielska. 
Przyczynę pośrednią tych tumultów stanowi: 
rozgoryczenie Indusów i Mahometan na Angli­
ków, fanatyczne przywiązanie do roligii, zabo­
bony, wreszcie fatalne stosunki życiowób— 
głód i dżuma, która zwłaszcza w b. r. pochło­
nęła tyło ofiar. Bozpośrednią przyczyną rozru­
chów w Puna i na przedmieściu Kalkuty 
w Ghitpur by ło : brutalne prowokowanie rdzen­
nej ludności przez żołnierzy angielskich, obra­
żanie uczuć religijnych, pastwienie się nad 
kobietami i t. d. i t. d.

W  Puna dżuma grasowała okrutnie, z te­
go względu konieczną była, desinfekeya do­
mostw w tej miejscowości. Ze jednak do tego 
użyto angielskich żołnierzy było błędem wiel­
kim , co wszyscy znający $jśtosunki zgodnio 
uznali i co nawet, jako błąd w parlamencie 
angielskim napiętnowano. Zarówno Mahometa­
nie, jak i Indusi, którzy zresztą w ciągłej są 
walce ze sobą, w danym wypadku szli ręka 
w rękę, usiłując zataić każdą śmierć 'wskutek 
zarazy, ażeby im ze względów sanitarnych 
przy odprawianiu ceremonii pogrzebowych nie 
przeszkadzano. Władze bez wątpienia powinno 
były mieć na oku przestrzeganie przepisów 
sanitarnych, powinue były jednak to czynić 
w sposób rozsądny bez obrażania uczuć religij ■ 
nych luduości. Tyunczasem żołnierze angielscy 
okazali się bardzo bezwzględnymi. Znieważali 
braminów, bożki domowe, dopuszczali się licz­
nych rabunków. Ponadto dowiadujemy się 
z protestu mieszkańców i pisma prof. Ghok- 
hale, nadesłanego do jednego z londyńskich 
dziennikowy iż żołnierze ci zaczepie li na ulicach 
kobiety indyjskie i pod pozorem, że muszą 
zbadać, czy nie są dotknięte dżumą, zdzierali 
z nich suknie. Takie postępowanie spowodowa­
ło rozruchy, w których wiciu ludzi straciło 
życie, między tymi dwaj członkowie korni syi 
sanitarnej, oficerowie Banu i Ayers.-

Przyczyną bezpośrednią rozruchów na 
przedmieściu KalLuty było sprzedanie gruntu, 
na którym się znajdował meczet, jakiemuś 
przedsiębiorcy w celu wybudowania tam rezer- 
woaru wodnego. Fanatyczne tłumy uważały to 
za świętokradztwo. AY rozruchach z tego po­
wodu powstałych, brały tylko udział najniższe 
warstwy ludności. Nie miały one broni, ale za 
to kamienie i niemi bombardowały policyę. 
Jeśli się pokazali na ulicy europejczycy, zaraz 
byli napadnięci i srodzo obici. Bozjuszone tłu­
my me oszczędzały nawet kobiet. Dla uspoko­
jenia tumultantów wezwano wojsko i policyę, 
lecz to spotęgowało tylko wrzenie.' Jak zapew­
niają wojsko nie użyło broni palr.ej, mimo te­
go liczba osób, które zginęły od kul policyan- 
tów, jest bardzo znaczna. Depesza biura Reu­
tera podała liczbę zabitych na CLO. Na ulicach 
odgrażano się głośno, że: rozruchy nie ustaną, 
dopóki uie unieważnią sprzedaży owego grun­
tu z meczetem. Trwało długo, zanim spokój

bo kilkunastoletnie doświadczenie jako lekarza 
dentysty pouczyło mnie, że publiczność nasza 
popełma w tym względzie tak rażące błędy, 
że —  jak to mówią — włosy stają dębem na 
głowie. Przedewszystkiem zaznaczyć muszę na 
wstępie, że przynajmniej połowa pacyentów 
zg.asza się do plombowania wtedy, gdy ząb już 
b o li; a na zapytanie, dlaczego tak p Ano, 
odpowiada się: „Nie wiedziałem, że ząb się
psuje." Pomiiając kwestyę, że tłumaczenie takie 
ni« ze wszystkiem trafia do przekonania, po­
wiem krótko, że zgiaszame się dopiero w chwili 
bólu jest z wielu względów nieco spóźnione, a 
wychodzą na tern najgorzej sami peeyenci. Baz 
dlatego, że nie czekając tak długo, mogli sobie 
oszczędzić cierpienia; po wtóre, że plombowa­
ni, zęba, który jeszcze nie bolał, jest dla pa- 
cyenta mniej przykre i bolesne; po trzecie, że 
ząb bolący — tak jak chory — wymaga poprze­
dniego leczenia, a nieraz bardzo długiego, co 
oczywiście połączone jest ze znacznie większą 
stratą pieniędzy; po czwarte wreszcie, że nie 
każdy ząb, ktury już boleć zaczął, mimo chęci 
i wiedzy daje się uratować. Zgłaszanie się więc 
w terminie względnie spóźnionym jest błędem 
jednych pacyentów.

(Jzemże grzeszą drudzy ? Ci drudzy —  a 
jest ich również pokaźna cyfra — zgłaszają się 
z żądaniem, by zaplombować kilka przednich 
zębów, podczas gdy dokładne oględziny innych 
wykazują kolosalne a dające się naprawić spu­
stoszenia W zębach  ̂tylnych i bocznych. Że 
przy takiem naprawianiu tylko przednich zę­
bów, wobec zniszczenia licznych innych ważną 
rolę odgrywają względy ekonomiczno pieniężne, 
rozumiem najzupełniej; ale że takie postępo­
wanie nie wytrzymuje żadnej krytyki wobec 
nauki i że nie prowadzi do celu to znowu 
rzecz inna, a zawsze naganna, jeżeli się widzi, 
że pacyenci zasłaniają się zdawkowym tłuma­
czeniem, że tylnych zębów nie widać, a więc 
można je skazać na zatratę. Prz.ypatrzmy się, 
jakie są skutki takiego pojmowania sprawy ? 
Okazywane na zatratę zęoy boczne i tylne, a

zapanował w mieście, chociaż Anglicy dziś 
jeszcze weń nie wierzą.

Gubernator Bombaju, lord Sandhorst zrzuca 
z siebie wszelką odpowiedzialność za wypadki 
w Puna 1 w Kalkucie. W  raporcie do wice­
króla oświadcza, że nie znany mu jest ani je ­
den przykład obrażenia przez władze angielskie 
Lobiot, lub religijnych uczuć miejscowej ludno­
ści. Bezcelowego rewidowania domów, według p. 
Sandhorsta, zupełnie nie było. Z  rozporządze­
nia władzy spalono tylko jedną dzielnicę pod­
miejską, którą władze lekarskie, uznały za ruz- 
sadniltą dżumy. Nat.yohmi»--fc jednak wypłacono 
właścicielom owycdi domów odpowiednie od­
szkodowanie.

Obecnie w Londynie ogłoszono pubbezme 
następującą urzędową depeizę wicekróla indyj­
skiego : „Powstanie w Kalkucie wybuchło
wskutek tego, że pewien Indus na mocy wy­
roku sądowego objął w posiadanie plac, na 
którym stał meczet. Policya przyjmowała czyn­
ny udział we wprowadzeniu w posiadanie no­
wego właściciela. W kilka dni później 2.00) 
Mahometan, należących do najniższymh warstw 
ludności, zgromadziło się na placu w zamiarze 
przeszkodzenia burzenia meczetu, polieyu wszak­
że tłum ów rozpędziła. Nazajutrz rano areszto­
wano YO osób, Doraźnie przeprowadzone śledz­
two policyjne wykazało, że te osoby były  przy_ 
wódzcami rozruchów. W  południe zgromadzili 
się znowu buu .ownicy napadli na machinę 
hydrauliczną, będącą własnością miasta. Teraz 
już użycie policyi w celu przywrócenia porząd­
ku nie wystarczało. Musiano wezwać j=omocy 
wojska. Następnego dnia w kilkunastu punktach 
miasta powtórzyły się potyczki z powstańcami, 
którzy stracili tego dnia Ib-tn zabitych i ranio­
nych. AV wielu miejscach uajiadano na domy, 
należące do Europejczyków. Wpływowa przed­
stawiciele świata muzułmańskiego w Kalkucie 
■starają sięs działać uspakajająco na umysły 
swych współwyznawców. Zaburzenia w Ealkn- 
cio później’ nie powtórzyły się więcej."

Belacya wicekróla, mówiąca tylko o roz­
ruchach w Kalkucie, a nie wspominająca ani 
słówkiem o tumultach w Punie, zdaje się je ­
dnak być tendencyjnie optymistyczną i tylko 
na uspokujenie opinii obliczoną. Prywatne bo­
wiem depeszą^twierdzą, że rozruchy w Punie i 
Kalkucie były bezwątpienia większe co do 
rozmiarów i mogą mitć groźne znaczenie na 
przyszłość.

Były głównodowodzący w Indyach lord 
Boberts, który-uchodzi ' .lujwiększą powagę 
wojskową w Anglii, oddawna .-przepowiada tam 
wybuch powstania. Zdaniem jego jest to pro- 
stem następstwem polityki, angielskiej, która 
traktuje miejscową rdzenną ludność z lek cew a ­
żeniem, a uawet w wielu razach wpiusc z po­
gardą, nie seanujo jej podań historycznych, 
zwyczajów narodowych i wierzeń religijnych. 
Bardzo wielu poważnych angielskich myślicieli, 
mężów stanu i uczonych, przychylając się do 
zdania Bobertsa, stanowczo potępia takie po­
stępowanie i głośno, zwłaszcza teraz, wobec 
św ieźjck zajść, domaga się zmian radykalnych 
w tym kierunku.

Piszą nam z "Wiednia, 23 lipca:
W  ostatnich czasaoh w tutejszym obozie 

antysemickim wrzała namiętna walka pomię­
dzy drem Loewsm a posłem Proh&ską, czyli 
pomiędzy antysemitami chrześcijańsko - socyal- 
mymi a rasowymi; gdy zważymy nadto, że uwa­
gę antysemickich naczelników miasta pochłania 
sprawa tramwajów, łatwo zrozumieć, dla czego

więc te, które do żucia są najpotrzebniej ize, 
padają rzeczywiście ofiarą kleszczy. Gryzienie 
i żucie staje się coraz niedokiadniejszem wsku­
tek tego ubytku; nagle — ńiby to ni ztąd ni 
zowąd — zjawia się niepożądany gość: katar
żołądka i wogóle przewodu pokarmowego, któ­
rego przyczynę odnosimy nieraz do wszystkie­
go, tylko nie do utraty zębów. Zwiastuny tej 
choroby zapowiadały się już nieraz dawniej, 
gdy spróchniałe zęby tkwiły j&szcze w szczę­
kach; a przyczyny tego trzeba szukać nie w 
czem innam, tylko w tern, że pacyent rrui się 
systematycznie resztkami potraw, nagromadza­
jących się w wielkich ilościach w szczelinach 
spróchniałych zębów; potraw, które ztamtąd 
mewydobywane ulegały gniciu. Ale nie na tern 
jeszcze koniec. Plombując tylko część spróchnia­
łych zębów, a inne zostawiając smutnemu loso­
wi, stwarzamy przedewszystkiem liczne ogniska 
dla kuitury bakteryi. 1’ak dobrze oiganiczne 
części tkanki próchniejącego zęba, jak i wzmian­
kowane resztki potraw tamże się gromadzące, 
stają się przepyszną dla nich pożywką: o osią­
gnięciu desinfekcyi nie ma ani mowy. To też 
bakterye rozmnażają się w tak zastraszający 
sposób, że — jak jeden naturalnie Niemiec ob­
liczył — cyira ich w ustach zaniedbanych do­
chodzi nie milionów, lecz mińardów. liezultat 
tego taki, że jeżeli pozostały jeszcze zdrowe 
zęby w ustach, to i te zaczynają się psuć, co 
gorsza i tych kilka plonibowarycU me daje się 
uratować: zaplombowane z jadnej strony, za­
czynają się psuć z drugiej i dzieło zniszczenia 
postępuje dalej i dalej, dopóki się nie ukoro­
nuje wstawieniem całkowitej sztucznej szczęki, 
której noszenie czy do przyjemności życia na­
leży, bardzo poważnie powątpiewam. 1 tu więc 
przekonao się można dobitnie o zasadzie, ze 
połowiczne postępowanie nie prowadzi nigdy 
do celu; w tym wypaclku plombowanie niektó­
rych zębów z zameubaniem drugich i ie  ratuje 
uzębienia. B y  przyjemny zapas tych przykrych 
prawd wyczerpać, powiem jeszcze w ięcej: żu 
takie częściowe plombowarne jest poniekąd na-

chwilowozaznac7ałi pewną wstrzemięźliwość wo­
bec wielkiej polityki państwowej. Trudno twier­
dzić, aby abstynencja obozi p. Luegera była jej 
przyniosła szkodę! Wniosek, aby Bada miej­
ska wypowiedziała oburzenie z powodu „atro- 
ciićs w Chebie, nagle wprawił w ruch apa­
rat miejhko-autysemicki. W czoraj zatem odbyło 
się zgromadzenie posłów „ chrześcijańsko-socyal- 
uych“ , na którem uchwalono następującą re­
zolucję :

„Chrześcijańsko-socyalue stronnictwo sta­
nowczo potępia tłumienie > uszczuplanie swo­
bodnego wypowiedzenia przekonań, praktyko­
wane względem manifestacyi narodu niemie­
ckiego w spiawio rozporządzeń językowych, 
mianowicie względem zjazdu w Chebie. Stron­
nictwo powtarza wypowiedziane już przez Ra­
dę miejską żądanie, aby owe rozporządzenia 
zostały cofnięte, a sprawa językowa uporządko­
wana w drodze ustawodawczej z uwzględnie­
niem uprawnionych żądań narodu niemieckiego 
w Austryi. Wypowiada nadzieję, że wszyscy 
uczci w’ austryacy niemieccy wytrwają w tej 
w" Ice przeciwko rozporządzeniom językowym i 
w obronie swej narodowości, me strąceni z dro­
gi intrygami ani klery kałów, ani żydów- 
liberalnych, ani sprzymierzonych z nimi zwo­
lenników Schoenerera".

Ostatni, trochę ni ąjasny ustęp, według ko­
mentarza urzędowego organu stronnictwa, Dent- 
sches Volksblatt, oznacza że stronnictwo chrze­
ścijańsko -socjalne „stanowczo odpycha wszel­
kie usiłowania tak klerykalnych, jako też sprzy­
mierzonych z liberałami zwolenników Sehoene- 
rera, wpłynięcia w swym duchu na postawę 
stronnictwa chrześcijańsko■ socyalnego“ .

Ze pp. bchoenerer, W olff i t. d. zarzucają 
stronnictwu p. Luegera ospałość, brak energii 
w obronie interesów niemieckich, etc. rzecz 
wiadoma. Zarzuty te tworzą stereotypową ru­
brykę w Ostdmisch°. Rundschau. Natomiast dotąd 
nie zaznaczyły się żadne usiłowan‘a „kleryka- 
łów" —  przez co rezulaeya oczywiście rozumie 
katolickie stronnictwo Indowe. — aby wpłynąć 
na kioki obozu p. Luegera. Przeciwnie w obo­
zie „chrześcijańsko-socyalnym" bardzo wyr ;-i 
żnie zaznacza się tendeneya wpływania na kro­
ki katolickiego stronnictwa iudewego, a prze­
dewszystkiem zmuszenia go do stanowczego 
wystąpienia przeciwko rozporządzeniom języ­
kowym. Ta tendeneya nietylko przeb’ja  z w y­
nurzeń Deutsches VoIkshlałi, a zwłaszcza Reichs- 
[jost, która codziennie deklamuje przeciwko roz­
porządzeniom, ala zwłaszcza z systematycznej 
agi uacyi znanego monsigiima i posła Scheiche- 
ra. wygłaszającego bez przerwy na zgromadze­
niach publicznych mowy, w których namiętnie 
potępia rozporządzenia i'naw ołuje katolickie 
strunuietwo Indowe _ (pp. Dipaulego i Ebenlio- 
cha) do stanowczej przeciwko nim opozycji.

W ogóle jest to błędem identyfikować, jak 
to się dzieje w różnych dziennikach, teraźniej­
szą opozycyę niemiecką z liberalizmem Opozy­
c ja  ta składa się przeważnie z żywiołów anti- 
liberalnych. Tak ehrześoijańsko-socyalna frak­
c ja  p. Luegera, jak niemieeko-narodowa Stein- 
wendera powstały w drodze walki przeciwko 
liberalizmowi i przedstawiają jego demokraty­
czną , ekonomiozną i „socjalną" antitezę. 
W  tak zwanem stronnictwie postępowem, prze­
ważnie nionneckc -czeskiom, w ostatnich latach 
dokonało się zupełne przeobrażenie w kierunku 
niemiecko-narodowy m. Mianowicie pomiędzy 
posłami tej r-akoyi nie znajduje się pono ani 
jeden żyd. „Żydowsko-liberalną" możnaby na­
zwać chyba tylko tak zwany „wolny związek 
niemiecki", liczący około 15 członków, głównie 
posłów Izb handlowych, am właśnie ta trakcja 
w walkach obstrukcyjnyoh stanęła całkiem na 
uboczu.
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wet bezużyteczne; z e — jak to mówią —„szko­
da czasu i atłasu." Błyszy się nieraz narzeka­
nia i żale tej treści: „ 'lak i a taki czas upłynął 
zaledwo, a już wszyy ukie plomby powypadały." 
Pomijając możliwość błędów w takiej robocie, 
zapytajmy : Gdzie najuzęśmej mży przyczyna
potomu? W zjawisku, które co dopierośmy opi­
sali. Brak porządku w jamie ust i w uzębieniu, 
bezustannie odbywający się tam proces gnicia 
i fermentacyi — naaają simie oddziaływanie 
kwaśne.

Kwa»y te, jak wzmiankowaliśmy we wstę­
pie, metylko rozpuszczają sole wapniowe struktu­
rę zęba składające, aie niszczą naato i plomby, 
jeśli bakowe, jak to się u nas najczęściej pra­
ktykuje, robione są z tak zwanych cementów. 
Zjawisko to w sposób daleko wybitniejszy spo­
strzegać się daje u osób, które przebyły cięż • 
kie, dłuirotrwające gorączkowe choroby, i w tych 
przypadkach, z powodu łatwo zrozumiałego za­
niedbania w pielęgnowaniu jamy ust z jednej 
strony, z drugiej z powodu stałej w t»kień ra­
zach kwasoty jam y ust, zniszczeni’ zębów wy­
stępuje w zastraszającej iormie. Nie trzeba o 
to obwiniać ani lekarstw w czasie choroby po­
dawanych, ani lekarzy, złe mży w chorobie sa­
mej i oDjawacb, jakie jej towarzyszą. I  tu i 
tam pewien żal do lekarzy niczern nie uspra­
wiedliwiony, pretensya ni ̂ uzasadniona. A  teraz 
jeszcze buiwko: czem utzeba plombować? Roz- 
wałkowywaó odpowiedź na to pytanie byłoby 
wkraczać w dziedzinę czysto fachową, co w ni­
niejszej pop uh rnej pogawędce nie miałoby wiel­
kiego sensu. Że jednak pacyenci nasi. sam: 
niekiedy takie kategoryczne pytania stwawiają, 
przeto należy się im pewne wyjaśnienie. Naj­
lepszym bez wątpienia materyatem do plombo­
wania jest bezsprzecznie jak dotąa złoto. Mate- 
r ja ł to atoli kapryśny, który obok wielkiej 
wprawy w używaniu go wymaga jeszcze i pe­
wnych korzystnych warunków. W  złych wa­
runkach założona plomba złota, mniej jest wartą 
mź inna z najlichszego bodaŁ inateryaiu, Oce­
nienie, ozy lepiej zrobić tę lub ową, a raczej ozy

Słowem, faktyczny stan rzeczy jest ten, 
że teraininjsżą opozyeya odmiennie id lat 
IS7.1 i 1880 — walczy nie p id  hasłem łiberal- 
nem, lecz niemiecko - naiodowem. "Wczorajsza 
rezoiucya frakcyi p. L".egera w tym względzie 
dostaroza nowego, ważnego dowodu. To też 
jest błędem twierdzić, że właściwą przyczyną 
teraźniejszej opozycyi niemieckiej jest potwier­
dzenie p. Luegera na urzędzie burmistrza Ta 
przyczyna swego czasu oddziałała silnia w pe 
wnąj części prasy — wiedeńskiej, ale nie w y­
wierała żadnego wpływu jio za Wiedniom. 
Przecież trudno przypuszczać-,- aby sam ji. Lue- 
ger oponował z powodu swego potwierdzenia, 
a ’ frakcya iiLinieeko - narodowa St inwendera 
najgłośniej juolestowala przeciwko pierwotne­
mu nippotwmrdzeniu Luegera! Jedyną przyczy­
ną teraźniejsze; opozycja są rozporządzenia 
językowe. Ż tego niewątpliwego faktu wynika 
też, że, gdyby się udało w jala bądź .sposób 
njiorządkować tę sprawę pomiędzy Czecham:' a 
Niemcami, tern samem znikłaby rzeczywistą 
pizyczyna gwałtownego ruchu ojiozycyjnego.

KORESPONDENCYŁ
Rzym 20 lipca.

Ojciec święty, który już zainstalował się 
był w widi swej Casino . w ogrodach waty- 
kańsuich musiał wińcie do pałacu z powodu 
wielkich upałów i przeniesie się do Casino nie 
pierwej, aż temperatura zniży się znacznie, co 
nastąpi zapewne dopiero z początkiem września. 
Lekarz jogo Świątobliwości, dr. Lapponi, nie­
zadowolony był od pierwszej chwil’ z powodu 
jiobytu swego dostojnego pacyenta w Casino i 
odradzał to miejsce, ale Ojciec ' święty zdecy­
dował się pójsc za tą radą wtenczas dopiero, 
kiedy dr. Lapponi oznajmił, iż zrzeka się wszel­
kiej odpowiedzialności w razie dalszego opora. 
Mimo to zdrowie Leona XIII jest w dobrym 
stanie.

Mnsgr. Sambueetti, wysłany do Londynu 
jako przedstawiciel Papieża na jubileuszu kró­
lowej "Wiktoryi. powrócił już do Rzymu. Jest 
bardzo zadowolony z przyjęcia, jakiego doznał 
nietylko od królowej, ale także od książąt 
domu angielskiego i od ludności Katolickiej 
Londynu. Protestanci nawet okazali najwyższy 
szacunek przedstawicielowi Papieża. Tylko dwaj 
dm howni anglikańscy, widząc msgra oambu- 
cetti’ego przejeżdżającego powozem, wydali w 
obec niego dawny okrzyk w ojenny: no popery, 
no popery! Zresztą wszędzie zachowywano się 
ze wszelkiemi względami.

Dziennij-d liberalne włoskie bardzo są 
niezadowolone z tego, że księżna bułgarska nie 
towarzyszyła księciu Ferdynandowi w odwie­
dzinach, złażonych królewskiemu domowi wło­
skiemu w Rzyii ie. Mówią, że uczuł się pocLa- 
zuiouym i król Humbero i że z tej przyczyny 
książę znalazł w Kwirjnale bardzo chłodne 
przyjęcie.

W  kołach liberalnych mniemają, że W a­
tykan dołożył starań, aby księżnę odwieść od 
uczestnictwa w tej w 'życie. W  atyuan Jednak 
nie mięszał się do tego. Księżna sama, znana 
ze swego przywiązał ia do Stolicy Św , nale­
ganiom swego męża oparła się energicznie i 
nieugięcie.

Biskupi, zebrani w Rzymie na ostatnią 
kanonizacyę, przed odjazdem do swoich dye- 
oezyj podpisali adres do Papieża, z oświadcze­
niem swego przywiązania do Stolicy Apostol­
skiej. Następnie wyrazili podziw swój dla usi­
łowań Leona XIII, mających na celu zjedno­
czenie z Kościołem Rzymskim wyznań wscho­
dnich z nim niezgodnych. W  końcu stwierdzają

tę lub iuną zrobić można, trzeba zostawić leka­
rzowi. U nas panuje jeszcze pewne uprzedze­
nie do złota, zwłaszcza gdy się nim ma plom­
bować zęby przednie. Przyczyną tego ma być 
jegu widoczny zdała śwircący połysk Na ta 
j sst tylko jedna rada z wielu, a przedewszyst­
kiem z pieniężnych względów ważna. Plombo­
wać przednie zęby złotem możliwie jak naj­
wcześniej —  gdy otwory są jeszcze nieznaczne, 
Zęby przednie najczęściej psują się z boku — 
mała zatem plomba będzie nie wiele widoczną 
—  trud przy jej zrobieniu i zużycie mataryału 
mniejszy — a co za tem iazie i koszta nie tak 
wygórowane. Dla p-zodnich zębów, na Których 
utrzymaniu ze względów estetycznych najwię­
cej każdemu zależy, materyał to nieoceniony, 
Plomba- taka ani się nie wyciera, ani rozpu­
szcza, nie podlegając działaniu kwasów — je- 
dnem słowem najtrwalsza. Z tych też przyczyn 
tam, gdzie ją założyć można, liczenie się z tem 
że się ona „świeci", odpaść całkiem powmno. 
W  takich wypadKadi trzeba sobie wyrobić za­
sadę, że dla względów kosmetycznych nie wol­
no poświęcać utylitarnych. Że plombowanie 
złotem piertężnie rzecz biorąc, u nas przynaj­
mniej mniej jest korzystnem dla lekarza, niź 
pacyenta o tem szczerze zapewnić mogę. Rea­
sumując całą niniejszą pogawędkę, jeszcze raz 
powiem Szukać ratunku dla swoich zębów, 
w użyciu jakichkolwiek proszków, past lub płu- 
kanek będzie zawsze zawodzić, i zawodzić musi. 
jak długo pomijać się będzie lub lekceważyć, 
szkicowo tu tylko omówione warunki hygieny 
zębów i jamy ust. I iygu n a ! tylko hygiena z 
nawiązaną do niej mechaniczną konserwacyą 
(plombowaniem) jest w stanie zasłonić ludzi 
przed cierpieniem, jakiego psujące się zęby na- 

aw iają, przed holem — jakiego im ręka ope­
ratora oszczędzić nie może — takowe usu­
waj ąc.

Dr A, Goiika.



PRZEGLĄD z dnia 25 Lipca i»vf/
raz jeszcze niezbędną potrzebę władzy świe­
ckiej Papieża, zabezpieczającej wolność jego i 
niezawisłość.

"W odpowiedzi na ten adres Ojciec św. 
posłał kardynałowi Oregłia, dziekanowi K o­
legium św., list, polecając, aby zakomuni­
kował treść tegoż kolegom swoim w epi­
skopacie.

Leon X III wyraża zadowolenie na w i­
dok tak szczerej łączności episkopatu z pa­
piestwem, zjednoczonych węzłami wiary i mi­
łości. Tę łączność znał, lecz raduje się no- 
wem jej świadectwem, gdyż nigdy ona nie by­
ła potrzebniejsza, niż w czasach obecnych. Tak­
że ludność chrześcijańska bardziej, niż zwy­
kle oddana jest Papieżowi. W  miarę, im bar­
dziej Stolica św. jest narażona n t napaści 
swych przeciwników, miłość ku Niej zdaje 
się wzrastać. Należy się modlić o przyśpie­
szenie dnia tego. Konieczność, aby Stolica św, 
odzyskała wariinki wolności i niezawisłości, 
w jakich ją postawiła Opatrzność , staje się 
coraz widoczniejszą. Leon X III-ty  pokłada 
co do tego ufność w Bogu, Opiekunie Kościo­
ła. Sam, pomimo trudności i przeszkód, nie 
przestanie się domagać, o ile to w jego jest 
mocy, przywrócenia praw Kościołowi.

Ten list doręczony kardynałowi Oreglii, 
w dziennikach jeszcze się nie ukazał.

W  roku przyszłym odbędzie się wystawa 
sztuki religijnej w Turynie. Przedmioty drogo­
cenne będą nadesłane ze skarbców kościelnych 
wszystkich miast włoskich. "Watykan także u- 
dział przyjmie. Ojciec św. wyznaczył przy 
tej sposobności 10.000 fr. nagrody dla mala­
rza, który wystawi najpiękniejsze obrazy Świę­
tej Rodziny.

Uroczyste odsłonięcie pomnika Rafaela 
Sanzio, w mieście U rbino, nastąpi nieodwo­
łalnie w dniu 22 sierpnia. Twórcą pomnika 
jest rzeźbiarz Ludwik Belli z Turynu. Mini­
ster oświaty p. G ianturco przyrzekł swoje przy­
bycie. Minister wystąpi zapewne z mową inau­
guracyjną.

Program stronnictw autonomicznycti w t a t r j i .
y.

Przeciwnicy reformy ustawodawstwa szkol­
nego malują na ścianie czarny upiór klerykali­
zmu, a niestety jest w Austryi dość wielkich 
dzieci, które odczuwają strach przed tym upio­
rem, a więcej jeszcze jest ludzi, którzy udają, 
że się go boją. Obawy te, prawdziwe czy uda­
ne, nie mają żadnej podstawy, bo przecież do­
póki istnieją ustawy zasadnicze państwa, do­
póty wykluczoną jest możliwość stworzenia na 
nowo szkoły konkordatowej. Gdyby zaś kiedyś 
znalazła się w Radzie państwa wymagana do 
zmiany konstytucyi większość dwóch trzecich, 
to nicby nie pomogło przeciwnikom reformy 
szkolnej i zaprowadzonoby w  drodze państwo­
wej wyznaniową szkołę nawet w tych krajach, 
gdzie większość Sejmu byłaby jej przeciwny. 
Broń zatem wprowadzona w pole przez centra- 
listów może okazać się obosieczną i nikt 
nie będzie uważał za rzecz niemożliwą, źe kie­
dyś duchem kościelnym przejęta, ukwalifikowa- 
na większość spróbuje użyć do ataku na kie­
runek liberalny broni, ukutej przez centrali- 
stów. — „Pominąwszy to jed n ak — pisze autor 
—  trudno zrozumieć, co za szkodę miałaby po­
nieść monarchia i młodzież szkolna przez to, 
gdyby zasada religijna miała być w publieznem 
wychowaniu nieco więcej uwzględnioną, aniżeli 
dotychczas? Jeżeli dobrze zrozumiałem, to naj­
więcej obawiają się wpływu katolickiej ludno­
ści — i przewidują, że ten wpływ, szczególnie 
w niemieckich krajach alpejskich będzie gwał­
townie rozszerzał się. Czyż istotnie protestan­
tyzm jest głównym filarem Austryi, skoro ka­
tolicyzm ma być uważany za głównego wroga 
państwowego w Austryi? Albo czyż fakt, że 
Niemcy austryaccy są katolikami, nie jest je ­
dną rękojmią więcej, że wiernie będą stali przy 
domu Habsburgów i nie dadzą się uwieść wiel- 
ko-niemieckim wabikom — nawet gdyby miał 
przyjść upragniony czas, w którym szczery 
związek obu monarchii nie istniałby już wię­
cej ? Szczera odpowiedź na postawione pytania 
byłaby pożądaną. Obawiam się jednak, że jej 
nie będzie.

„A  może jest się przeciwnym wszelkiemu 
religijnemu wychowaniu, bez względu na wy­
znanie ? Zapewne nikt nie przyzna się głośno 
do takiego przekonania, a stosunkowo bardzo 
niewielu żywi je  istotnie. O cóż tedy chodzi?
0  to, ażeby kierowane przez państwo wycho­
wanie nie troszczyło się o ser^e, a także o roz­
sądek w wyższem tego słowa znaczeniu, lecz 
żeby tylko miało na celu kształcenie dzielnych, 
praktycznych, bystrych robotników. Produkcyę 
ekonomiczną uważa się za jedyny cel człowie­
ka, a religijne wychowanie za rzecz uboczną“ . 
Popychanie szkoły wyłącznie w tym kierunku 
uważa autor za niebezpieczne i godne pożało­
wania. Odbiera się bowiem masom ludowym 
ideał, który jedynie krzepi i umoralnia czło­
wieka. Dla kogo zniknie dogmat religijny, dla 
tego wyrasta inny dogmat, zawierający twier­
dzenie, że człowiek jest na ziemi na to, aby 
używać zmysłowo. Socyalua demokracya jest 
żarliwą szermierką jednolitej państwowej szko­
ły, z której wpływ religii ma być wygnany, a 
już to samo powinno dać wiele do myślenia 
przyjaciołom społeczeństwa obywatelskiego. Je­
żeli porządek społeczny ma się przeobrazić tak, 
aby siał dokoła błogosławieństwo, jeżeli nie 
ma wśród straszliwej, powszechno-dziejowej bu­
rzy zdążać ku upadkowi, potrzeba moralnego 
nawrócenia się ludów i zakwitnięcia na nowo 
idealistycznego poglądu na świat.

Po tych filozoficznych uwagach przecho­
dzi autor do omówienia kwestyi ekonomicznych. 
Do rozwiązania tych kwestyi powoływane są 
ustawicznie zarówno Rada państwa jak Sejmy. 
Jeżeli idzie o postęp wielkiego przemysłu, 
wówczas parlament centralny stoi na pierwszym 
planie, pominąwszy bowiem politykę handlową
1 celną, jego obowiązkiem jest dbać o wielkie 
środki komunikacyjne. Jeżeli państwo stworzy 
potrzebne środki komunikacyjne i racyonalny 
system celny połączy z racyonalnym systemem 
taryfowym, w_ takim razie pomoże i wielkiemu 
przemysłowi i rolnictwu i rękodziełom. Atoli 
także współudział Sejmów w tem dziele eko- 
nomicznem ma wielką doniosłość, gdyż one po­
wołane są do stwarzania środków komunika- 
cyjnych dla lokalnej ludności. W  wielu w y­
padkach, jak np. w pracach melioracyjnych, ko- 
niecznem jest współdziałanie państwa i krajów, 
w innych wypadkach mogą państwo i kraj nie­
zawiśle od siebie dążyć równolegle do tego sa­
mego celu.

W  sprawach, gdzie idzie o ochronę t. z. 
„der kleine Mannu, robotnika, rękodzielnika, 
drobnego kupca, włośoianina, ustawodawstwo 
państwowe powołane jest do wielu najważniej­

szych działań, do niego też należy troska o ro­
botnika przemysłowego, ma ono czuwać nad 
stowarzyszeniami robotniczemi, popierać dąże­
nia robotników do umysłowego rozwoju i t. p. 
Uregulowanie podatkowości, systemu należyto- 
śoiowego i spornego postępowania sądowego 
należy również do kompetencyi centraln°go 
parlamentu, a tylko w niektórych wybitnych 
kwestyach może być ustawodawstwu krajowe­
mu zastrzeżone wydawanie własnych ustaw. 
Regulowanie spraw dotyczących rolnictwa na­
leży według konstytucyi grudniowej wyłącznie 
do zakresu ustawodawstwa krajowego. To nie 
zmienia atoli w niczem faktu, że Rada pań­
stwa jest nietylko powołaną ale i obowiązaną 
starać się o potrzeby rolnictwa nietylko pośre­
dnio, ale i bezpośrednio. „Niejedna ustawa — 
pisze autor — dotycząca rolnictwa, może być 
ucnwaloną tylko przez Sejmy, zarówno z pra­
wnych, jak rzeczowych powodów, w sposób, 
odpowiadający stosunkom poszczególnych kra­
jów  — ale tylko Rada państwa może Sejmowi 
dać możność podniesienia tego, czego wymaga 
potrzeba, do znaczenia ustawy. Tak np. jest 
rzeczą Sejmów uchwalać ustawy o przymuso­
wych stowarzyszeniach rolniczych, ale Rada 
państwa musi przedtem przez ustawę państwo­
wą przekazać Sejmom prawo zapewnienia tym 
przymusowym stowarzyszeniom pewnych ko­
rzyści w sprawach podatkowych, ustanowienia 
dla członków tych stowarzyszeń pewnych o- 
graniczeń cywilno-prawnych, dotyczących pra­
wa własności i prawa spadkowego, albo korzy­
ści — stosownie do tego, jak się tę sprawę chce 
pojmować.

„Tylko Sejmy są powołane* do rozstrzyga­
nia, czy wogóle i pod jakimi warunkami przy­
mus asekuracyjny w jakimś kraju ma być za­
prowadzony ; ale Rada państwa musi Sejmom 
udzielić prawa rozstrzygania o tem oak, aby to 
miało prawne znaczenie. Jeżeli przystąpi się — 
jak to jest projektowane — do ustanowienia sę­
dziów pokoju, to będzie jedynie odpowiedniem 
celowi w  Radzie państwa stworzyć tylko ramy 
ustawnicze, a wypełnienie ich pozostawić usta­
wodawstwu krajowemu; byłoby zapewne odpo­
wiedniem, zachować ten sposób postępowania 
także przy ustawie o stowarzyszeniach zarob­
kowychu.

Echa z wód.
K ryn ica 20 lipca.

Sezon kąpielowy w całej pełni Dzień ka­
żdy sprowadza nam nowych gości. Znać też to 
wszędzie, a deptak roi się teraz od pięknych 
twarzyczek w toaletach, coraz to gustowniej- 
szych. Wszystkie części Polski mają tu swych 
przedstawicieli, przeważa Królestwo Polskie.

Słoty dni ostatnich ustąpiły miejsca prześli­
cznej pogodzie, malującej się na twarzach ku- 
raoyuszy, tem bardziej, źe poza samem lecze­
niem nastręcza sezon obecny sporo rozrywek 
i ożywienia.

Prym trzyma bezsprzecznie teatr, w ca­
lem tego słowa znaczeniu bardzo dobry, jakie­
go tu dawno nie mieliśmy Podbił on też tu­
tejszą publiczność, co prawda, bardzo inteligen­
tną, i stanowi jedną z największych attrakcyj. 
Bawiący tu lwowiacy twierdzą, że artyści nasi 
grają jeszcze lepiej, niż we Lwowie. Wrażenie 
takie przypisałbym naszej lepszej publiczności, 
która ma prawdziwy pietyzm dla sztuki wogóle 
a dla sztuk patryotycznych w szczególności. 
Mój Boże! Ten „Przeor Paulinów11 na którego 
nikt z inteligencyi lwowskiej nie chodzi do te­
atru, wywołał tu zachwyt u tej, chyba co 
najmniej również inteligentnej publiczności, z 
Polski całej zebranej, a modlitwa przeora pod­
czas wizyi, ślicznie wypowiedziana przez Żela­
zowskiego, zrobiła wrażenie niebywale, w te­
atrze płakano ze wzruszenia.

To też sztuki takie, jak „Kościuszko pod 
Racławicami11, „Gwiazda Syberyi", „ Kiliński11, 
„Przekupka warszawska-, cieszą się tu najwię 
kszem powodzeniem. Na resztę repertuaru skła­
dają się wesołe komedye, grane istotnie świe­
tnie, z humorem takim, iż co chwila widownia 
wybucha salwami szczerego śmiechu. To też 
można powiedzieć, źe teatrowi powodzi się do­
brze a artyści cieszą się wielkiem uznaniem 
Odpłacając się za te względy, urządzili wczoraj 
artyści reunion z deklamacyami, popisami wo­
kalnymi i muzyki kąpielowej, który udał się 
bardzo dobrze. W  wielkiej sali domu zdrojo­
wego zebrało się prawdziwie doborowe towa­
rzystwo. Czysty dochód z reunionu przeznaczo­
no na sprawienie dzwonów do miejscowego ko­
ścioła.

Dziś przyjechali akademicy, których chór 
daje jutro koncert, po którym odbędą się tańce, 
zaś 25 b. m przyj-dą tu w odwiedziny „Sokoli" 
nowo-sądeccy, po czem zapowiedziany koncert 
Barcewicza. Dziś po południu dano dla dziatwy 
bal popołudniowy. Dzieci bawiły się na wzór 
starszych, lecz możnaby dużo dyskutować o 
wartości tego rodzaju zabaw dziecięcych u wód 
dnia pogodnego w zamkniętej sali, czy nie le­
piej byłoby urządzać dzieciom zabawy na świe­
żom powietrzu, na tłe uro izej przyrody ?

Wieczorem bawiono się doskonale w te­
atrze na „Polowaniu zięciów", granem koncer­
towo. W  obec tak doskonałego teatru, zmieniły 
się nieco w tym sezonie przepisy prywatnych 
zakładów leczniczych, które obecnie nawet u- 
łatwiają swym kuracyuszom bywanie w teatrze, 
iatwe to do pojęcia wobec tego, iż dzięki sta­
raniu dyrekcyi teatru, przedstawienia kończą 
się wcześnie, bo o ’/> do dziesiątej, wyjątkowo 
o 10-tej, tak, że przedstawienia nie naruszają 
przepisów domowych tych zakładów nawiasem 
mówiąc, przepełnionych, a to zarówno Dra Eber-
sa, jak i Dra Skórczewskiego.

*
*  *

Tru s k a w ie c  21 lipca.
U stóp Karpat, niedaleko Drohobycza, 

rozściela się w niewielkiej kotlinie prześliczna 
zdrojowo - kąpielowa miejscowość Truskawiec. 
Oprócz zdrojów leczniczych posiada Truska­
wiec —- własność ks. Adama Sapiehy — bo­
gate kopalnie wosku ziemnego, oleju skalnego, 
srebra i cyny. Kąpiele truskawieckie działają 
skutecznie przeciw chorobom reumatycznym, 
nerwowym i otyłości, a ożywcza woda ze zdro­
jów  Marysi, Bronisławy, Józi i Naftusi, dosko­
nale uzupełnia kuracyę. W  ciągu ostatnich 
kilku lat, bar łzo się zmienił Truskawiec na 
rorzysc. Powstało wiele domków, urządzonych 
z komfortem, założono nowe parki i chodniki, 
a u zdroju Marysi, gdzie kuracyusze codzien- 
nnie rano się zgromadzają , zbudowano prze­
śliczny deptak.

Nadto jest Truskawiec bardzo dobrą sta- 
cyą klimatyczną, posiada bowiem klimat śre­
dnio wilgotny, łagodny i nadzwyczaj zdrowy, 
a ciepłota od czerwca do końoa września w y­
nosi od 15 do 20 stopni Celsyusza,

Zakład inhalacyjny solankowy, urządzony 
według najnowszego systemu "Wassmutha od­

powiada zupełnie swemu celowi. Sezon tego­
roczny zapowiada się bardzo pięknie, od 15-go 
b. m. bowiem wzmógł się znacznie napływ 
gości.

*
Rabka 20 lipca.

„Ach, nie ma mężczyzn ju ż !“ — wołają 
kuracyuszki, których tu liczny bardzo zastęp. 
Życie towarzyskie płynie jak po grudzie, a 
główną przyczyną tego — rażący brak męż­
czyzn, ci bowiem, którzy przybyli, to albo 
j e s z c z e  bardzo młodzi, albo j u ż  bardzo 
starzy. Pokazało się to najlepiej na pierwszym 
reunionie, na którym stanęli do tańca „wszys­
cy" trzej' mężczyźni, którzy przybyli na zaba­
wę. Dopiero po piętnastym lipca ożywiło się 
nieco — przybyło wiele osób, szukających w 
Rabce zdrowia i wypoczynku.

W  sobotę zawitał do nas chór akade­
micki z Krakowa, który urządził tu koncert. 
Powiódł się on doskonale. Goście przepełnia­
jący salę koncertową oklaskiwali gorąco śpie­
waków. Po koncercie odbył się reunion, ró­
wnież bardzo ożywiony , gdyż do kadryla .sta­
nęło 40 par.

Kronika teatralna.
Warszawa 16 lipca.

. W  sezonie obecnym pojawiło się dzięki 
teatrom letnim, obok wielu zupełnie nieudałych 
prób autorskich, także kilka nader zajmujących 
utworów. Do tych ostatnich zaliczyć należy 
pp. Bolesławskiego i Laskowskiego baśń ludo­
wą pt. „Bieda". Rzecz ta, jakkolwiek posiada 
wiele zasadniczych błędów, świadczy jednak
0 niepoślednim talencie jej autorów. Oto treść 
baśni:

Przed wielu, wielu laty żyło w wiosce 
pewnej dwóch braci: jeden był bogaty a drugi 
biedny.

Razu pewnego stanął nędzarz u wrót 
brata bogatego i błagał o kęs chleba dla siebie
1 rodziny swojej. Żachnął się bogacz; chwycił 
kość ogryzioną z półmiska i cisnął ją, jak psu, 
żebrakowi. Chłop ubogi schował kość w zana­
drze i nie mogąc znieść dłużej pogardy ludz­
kiej i męki rozpaczliwej, poszedł do rzeki, by 
w głębinach wody poszukać śmierci — pocie- 
szycielki. Nagle z krzaków nadbrzeżnych w y­
pełzło jakieś widmo straszne.

— Kto jesteś?
—  Bieda! słyszysz? Twoja bieda.
— Czego żądasz odemnie?
— Kości! Daj kość! Jestem głodna.

Chłop cisnął kość upiorowi. Bieda rzuciła 
się ku niej i zaczęła chciwie szpik z wnętrza 
wyjadać. Gdy wśrubowała się w środek, nę­
dzarz zbudził się nagle z odrętwienia, chwycił 
kawał drzewa, wystrugał kołek i otwór szczel­
nie zagwoździł. Już się nie wyśliźnie, już się 
pastwić nie będzie nad biedakiem. W ziął kość 
i rzucił do rzeki.

Od tego czasu w zagrodzie nędzarza za­
kwitła radość, szczęście i dostatek. Rola w y­
dawała mu potrójne plony, trzoda rozmnażała 
się szybko a ludzie otaczali go miłością i sza­
cunkiem. Dowiedział się o tem brat bogaty 
i zazdrość go piec poczęła. Trzeba zbadać 
tajemnicę szczęścia, dowiedzieć się, gdzie zna­
lazł cudowne ziele. Poszedł tedy do brata 
i udając przyjaźń dowiedział się o biedzie 
w kości zabitej i zatopionej w strumieniu. A  
potem chyłkiem o nocnej porze czołgał się do 
rzeki, by kość wydobyć z głębiny i biedę w y­
puścić na brata. Znalazł kość, wyjął kołek. No! 
idźźe teraz upiorze i duś, jak dawniej, ofiarę. 
Lecz bieda, wyzwolona z więzów, uczepiła się 
go, jak pijawka Mam cię i nie puszczę więcej ! 
A. w tem łuna pożaru zaczerwieniła niebo. 
Pall się dobytek bogacza; to bieda rozpoczyna 
panowanie swoje.

Tak mówi stara baśń ludowa, która ubra­
na w kostyum dramatu, ukazała się na scenie 
„Odeonu". Baśń udramatyzowana stała się 
w najświeższych czasach ulubionym tematem 
wielkich i małych poetów. Skusiła ona geniusz 
Hauptmannowski i przemówiła potężną siłą 
i czarującą poezyą w „Zatopionym dzwonie". 
Z naszych pisarzy próbował Sarnecki dwa razy 
szczęścia w baśni dramatycznej.

Po za błędami nieuniknionemi w pracach 
autorów stawiających pierwsze kroki ua niwie 
dramatopis&rskiej, posiada „Bieda" cały szereg 
scen na wskróś pięknych i wzruszających. D o­
datnie wrażenie podnosi muzyka, którą skom­
ponował na tematach ludowych p. Karol Na­
mysłowski.

Również wiele zalet posiada sztuka ludo­
wa p. Józefa Szładera pt. „Przyjaciele ludu", 
wystawiona przez trupę p. Dobrzańskiego.

Autor wprowadza uas w sferę robotników 
fabrycznych. Piotr Suda, stolarz, wpadłszy w 
wesołą kompanię, systematycznie przepija za­
robek Głód zajrzałby dawno w oczy żonie je ­
go Magdalenie i dzieciom, gdyby nie praca i 
zaparcie się tej kobiety, która zarabia praniem; 
wreszcie, nie mogąc nastarczyć, sprzedaje odzież 
Cbaimowi Pasternakowi, jednemu z „przyjaciół 
ludu11. Jutro chrzest najmłodszej dzieciny Su- 
dów, Piotr musi urządzić poczęstunek, a tu nie 
ma grosza. Na szczęście lud fabryczny ma in­
nego jeszcze „przyjaciela", w osobie Serwace­
go Bumbla, lichwiarza i podstarzałego Don 
Juana.

Młoda i przystojna Magda nie od dzisiaj 
wpadła w oko Bumblowi, więc też nie przepu­
szcza okazyi pochwycenia w szpony męża, aby 
tym sposobem utorować sobie drogę do serca 
żony. Pożycza pieniędzy Piotrowi, który nie 
zadaje sobie nawet trudu przeczytania skryptu, 
jaki mu dano do podpisania. »uda nie wie, że 
jeżeli dług za dwa tygodnie nie będzie spłaco­
ny, licytować go będą.

Bumbel, napróżno kołacząc do Magdzi, 
używa wreszcie najostrzejszej bron i: sprzedaje 
dług Pasternakowi, który wystawia graty Su- 
dów na lioytaeyę. Sprzęty sprzedano; w izdebce 
Sudów został sufit i podłoga. Magdalena, za 
poradą energicznej kumy swojej Katarzyny, 
żony lakiernika, wraz z dziećmi chce opuścić 
dom męża i udać się do ojca. Na progu za­
trzymuje ją  Piotr i zbrojny w władzę mężow­
ską, w  odp wiedzi na wyrzuty żony, podnosi 
na nią rękę. Ta cicha i bierna kobieta wybu­
cha. Nie dość na tem, że ją  skazał na nędzę, 
źe spędza cały czas wolny w szynku, jeszcze 
bić ją będzie!..

—  Gdybyś ty był ze mną —  powiada — ja- 
bym zniosła i głód i nędzę, zniosłabym wszyst­
ko !

Budzi się prawa natura Piotra, łzy cisną 
mu się do oczu, przychodzi samopoczucie błę­
du i prosi Magdzię o przebaczenie. Ta, rozumie 
się, przebacza, i na tem się kończy sztuka.

W iele w niej scen wprost porywających 
prostotą i prawdą, język zaś czysty a dobi­
tny, zastosowany dobrze do tła. Sztuka p. Szla- 
dera jest rzeczą dobrą i zdrową, a nabytkiem

pożądanym i odpowiednim zwłaszcza dla pu­
bliczności niedzielnej.

Teatr „Eldorado" wystawił w ubiegłym 
tygodniu z wielkiem powodzeniem 5 aktową 
sztukę Gabryeli Zapolskiąj pt „Małka Szwar- 
cenkopf".

Młoda i ładna Żydóweczka Małka, w do­
mu bogatej Silbercweigowej starannie wycho­
wana, kształcona w pensyonacie za granicą, 
skutkiem zbiegu okoliczności staje nagle wobec 
pytania: jak i z czego żyć? Opiekunka zmarła 
w domu, do którego powraca wprost z podro ; 
ży po śmierci Silbercweigowej, spotyka Małkę 
obelga ze strony spadkobiercy, spanoszonego 
kantorzysty Maurycego Silbercweiga. Ojciec 
Małki —  to prawie nęlzarz. Jest jeszcze pro- 
myii nadziei: Małka kocha — i nie bez wzaje­
mności — niejakiego Lewi, koncepistę u adwo­
kata, ale ten mówi jej otwarcie, że ma zamiar 
ożenić się z inną. Cóż więc robić? _ z czego 
żyć i jak żyć? Nie mogąc tej zagadki rozwją- 
zać, Małka pozwala wydać się za żyda boga­
tego ale na wpół idyotę — do ślubu idzie jak 
automat, a w krotce potem, gdy dają jej mo­
żność rozwodu i możność odzyskania Lewi'ego, 
ona niby istna historyczka — kończy samo­
bójstwem.

Taka Małka, jaką ją  pani Zapolska przed­
stawiła, może być tylko wytworem wyobraźni; 
a jeżeli znajduje się w rzeczywistości, to chy­
ba jako okaz bardzo wyjątkowy. Pytanie też 
czy psychologicznie wierną jest ta dziewczyna 
z praktycznego plemiema, wykształcona, ro­
zumna, młoda i ładna, gdy popełnia samobój­
stwo, nie złożywszy dowodów, że inaczej uczy­
nić nie mogła. Jest ona wierną chyba histeryi, 
która niestety zdobyła sobie niejakie obywatel­
stwo w pewnej sferze młodych i wykształco­
nych żydówek.

Zastanawiając się uważniej nad fabułą 
sztuki i jej udramatyzowaniem, przychodzi się 
do wniosku, źe p. Zapolska miała gotowy plan 
do powieści. Tam można było szeroko rozwi­
nąć charaktery, dać im prawdziwą &eohę, upla­
stycznić, ale za to zatarłyby się inne szczegó­
ły, te z życia żydowskiego żywcem wyrwane, 
tak świetne, w charakterystykę bogate, wiernie 
przedstawione aż do złudzenia. W  opowiadaniu 
jakążby wartość miało np. takie wesele żydow­
skie ? A  Jenta, uroczyście zapatrzona w przy­
gotowania do obrzędu, a taniec, uciecha dzie­
ciaków, fizyognomia narzeczonego Jojny, wre­
szcie charakterystyczne targi ojców — wszyst­
ko to dopiero na scenie błyszczy całym reali­
zmem.

Jeżeli więc jest co do zarzucenia pani Za­
polskiej, to chyba chwiejność pod względem 
decyzyi: powieść napisać— czy dramat? 7j po­
wodu tej ehwiejności, obie formy zdają się 
walczyć o lepsze, ostatecznie zaś wzięły górę 
szczegóły całym swoim blaskiem przyćmiewa­
jące w'ątek główny, na którego motywowa­
nie psychologiczne nie było już miejsca w ra­
mach dramatu, który w ostatnich scenach od­
zyskuje swoje prawa, ale zastaje nas nieprzy­
gotowanych do uznania tych praw. Można 
było wprawdzie uratować przepyszne szcze­
góły, obyczajowe i uniknąć samobójstwa Mał­
ki , ale w takim razie należałoby napisać 
farsę, do takiej zaś ta Małka nadać się nie 
m ogła ..

Pomimo tych sprzeczności, utwór p. Za­
polskiej nie przestaje być interesującym w ca­
lem znaczeniu słowa. Scenicznie rzecz bio­
rąc, sztuka zrobioną jest doskonale, z ' wielką 
znajomością warunków, a w scenach ważniej­
szych z niepospolitą siłą, zdolną przekonać na 
razie nawet tam , gdzie w gruncie rzeozy jest 
fałsz. Reszty złudzenia 'dokonywa cały sze­
reg szczegółów wybornych, prawdziwych, zrę­
cznie ugrupowanych i wyzyskanych po mi­
strzowsku.

Z izby sądowej.
Wiedeń 22 lipca.

( Genialny Purnpmajor).
Przed tutejszym sądem przysięgłych od­

była się sensacyjna rozprawa przeciwko czło­
wiekowi, który nie posiadając nic prócz pięknie 
brzmiącego nazwiska, eleganckiej i imponują­
cej powierzchności, dużego sprytu i wątpliwej 
pespektywy na parę spadków, przez sześć lat 
żył w stolicy naddunajskiej jak Krezus, uży­
wał wszelkich uciech, jakich może dostarczyć 
wielkie miasto, i zaciągał długi na wielką ska­
lę. Nazywa się on Julian Colognati. Suma jego 
długów dosięga 160 000 zł. Samo jednak zacią­
ganie długów nie byłoby zaprowadziło Colo­
gnati ego na ławę oskarżonych, gdyby nie to, 
że odbywało się ono nie lekkomyślnie, ale z 
rozmysłem z wyrafinowaniem i systematyczno­
ścią tak, jak gdyby stanowiło uczciwy zaro­
bek. Umiał on sobie zawsze nadawać pozór 
człowieka zamożnego, który chwilowo znajduje 
się w pieniężnej potrzebie, a nadto dopuszczał 
się jeszcze innego gatunku oszustw i wyłudzeń, 
tak, że po za maską lekkomyślnego rozrzutni- 
ka ukazuje się fizyonomia prawdziwego oszusta.

Colognati ma lat 35, jest mężczyzną oka­
załym, bardzo przystojnym a w całem zacno- 
waniu się jego znać niewymuszoną nonszalan- 
cyę, formy wykwintne i arystokratyczne. Utrą- 
cyuszem był on już oddawna. Po śmierci ojca, 
fabrykanta likierów we Wiedniu w r. 1877, 
odziedziczył kapitał 120.000 zł., z którego w 
r. 18b8 już nic nie zostało. Jakby na szczęście 
dla rozrzutnika, w tym samym roku umarł je ­
go brat Józef Colognati i zapisał mu znaczny 
majątek, który jednak w rękach Juliana znowu 
rozpłynął się, tym razem prędzej, niż ojcowski. 
Wówczas Julianowi wpadło na myśl zagarnąć 
cały spadek po swoim bracie, który jednej ze 
sióstr zapisał kwotę 30.000 zł.

Pomimo, że wyraźna wola brata była 
stwierdzoną formalnym testamentem, podniósł 
Colognati fakt, że jego brat, kiedyś tam przed 
kelnerami w restauracyi oznaczył Juliana 
jako swego jedynego spadkobiercę. Wszczął 
tedy proces spadkowy, naturalnie tylko dla za­
mydlenia oczu swoim wierzycielom byłym 
i przyszłym i na procesie tym — chociaż prze­
grał go  ̂ we wszystkich insf.ancyach— zrobił 
świetne interesa, „ponaciągawszy" rozmaitych 
ludzi na sumę ogólną daleko większą, niż spo­
dziewany spadek.

Przekonawszy się, jak obfitem źródłem 
dochodów może być dobrze wyzyskany proces 
spadkowy, wszczął wnet drugi taki proces, 
mianowicie o majątek innej siostry, która była od 
paru lat w zakładzie obłąkanych.

Siostra ta jednak zrobiła jeszcze w czasie, 
kiedy była zupełnie zdrową na umyśle testa­
ment, przekazujący kapitał 80000 złr. innym 
krewnym. O Julianie Colognatim nie było 
w tym testamencie ani mowy, bo siostra nie 
lubiała go i żyła z nim w niezgodzie. Owóż 
Colognati rozpoczął proces spadkowy, twier­
dząc, że siostra jego była już waryatką wtedy,

gdy robiła testament, że przeto ten testament 
jest nieważny, a jemu jako bratu należy się 
cały majątek.

Proces ten miał trochę więcej szans, niż 
poprzedni, to też Colognati odpowiednio go 
wyzyskał, aż wreszcie ogólny stan jego dłu­
gów wynosił 135000 złr., a więc sumę o 55000 
złr. przewyższającą rzekomo należący mu się 
spadek. I ten proces przegrał Colognati we 
wszystkich instancyaoh,

Ale nietylko w wyzyskiwaniu aspektów 
na olbrzymie spadki polegało mistrzostwo Co- 
lognatego Umiał on także wyzyskiwać łatwo­
wierne kobiety i uczynił ze swej donżuaneryi 
nowe źródło dochodów. Niejaką Joannę Stossl 
„naciągnął" na 20.000 zł., od Emilii Jachton 
pożyczył 1275 zł., od Albertyny Mahler 40 '0 
zł., a zapewne było jeszcze więcej ofiar tego 
rodzaju. Gdy kredyt oszusta już stopniał, zaczął 
on „zarabiać" pieniądze w ten sposób, źe przy­
prowadzał lichwiarzom klientów i nietylko brał 
pieniądze za pośrednictwo, lecz wprost oszuki­
wał i wierzyciela i dłużnika, dyktując temu 
ostatniemu większy prooent lichwiarski aniżeli 
było w rzeczywistości. Prócz tego, jako znako­
mity znawca koni, pośredniczył Colognati w 
ich sprzedaży, przyczem znowu oszukiwał lu­
dzi. Wreszcie przebrała się miarka: wodzeni 
za nos wierzyciele spostrzegli, że Colognati nic 
a nic nie ma, i posypało się mnóstwo skarg, 
które wprawdzie ofiarom pieniędzy nie wróciły, 
ale przecięły dalszo machinacye oszusta.

Przesłuchiwany przed sądem przysięgłych, 
ten genialny Painpmaj tr, bronił się zupeł­
nie zachowując swój wieikopański cha­
rakter i tak, jakby mu na tem nic nie zależało, 
szczędząc w odpowiedziach ołów i wyjaśnień. 
Wykręcał się tem, źe na owe spadki liozył % 
wszelką pewnością, gdyż adwokaci zaręczyli 
mu, iż rezultat będzie w każdym razie pomyśl­
ny, Lubiał dobrze żyć, ale przesady pod tym 
względem nie donuszeżał się; zaciągał zaś wiel­
kie długi celem kuraoyi na dzjedzięzna choro­
bę nerwową, która go kosztowała tysiące f 
przyprowadzała do rozpaczy. Chciał on się 
przedstawić jako ofiara skłonności atawisty­
cznych, jako człowiek nie będący przy zupeł­
nie zdrowych zmysłach — lecz to mu się zu­
pełnie nie udało.

Do rozprawy powołano cały szereg świad­
ków : rentierów, lichwiarzy, kelnerów, fiakrów, 
adwokatów, oraz kochanki Colognatego. Lich­
wiarze potwierdzili niesumienność obwinionego 
przy pośredniczeniu w ich interesach i opowia­
dali jeszcze o innych jego oszukańczych sztucz­
kach. Kelnerzy i wszelka tego rodzaju służba 
po rozmaitych lokalach publicznych, opisywali 
wystawne życie oskarżonego : że tytułował się 
baronem, trzymał służących w liberyi, ekwi- 
paże i t. d. I wśród nich samych znajduje się 
mnóstwo poszkodowanych. Colognati bowiem 
trzymał się tej metody, aby „zarywać" gdzie 
można, potrafił zarywać nawet adwokatów 
swoich, pomimo, że ci powinni byli nie mieć 
już żadnych złudzeń co do jego finansowych 
stosunków. Jak z gory można było przewi­
dzieć, ( pokazali się, że wszelkie podstawy do 
procesów były tak llluzoryczne, że Colognati 
nie mógł wcale mieć co do nich wątpliwości. 
W yszły także na jaw donźuańskie jego spraw­
ki. Pomimo, źe miał żonę, z którą był sepa­
rowany, obiecywał innym małżeństwo, uwodził 
je  i wyłudzał od nich pieniądze. Najnieszczę­
śliwszą z tych kobiet jest teraz Joanna Stossl. 
Colognati mówił jej, źe jest właścicielem ko­
palń nafty i pożyczył od-niej 20.000 zł., obie­
cując ożenić się nią. Interesującą jest his tory a 
długu, który oszust zaciągnął u Alberriny 
Mahler. Poznał on jej córkę Bettinę, wmówił 
w nią talent aktorski, następnie ciągle przed­
kładał matce, źe takiego talentu u córki nie 
należy zaniedbywać. Trzeba było koniecznie 
Bettinę kształcie na wielką artystkę, a opieku­
nem jej na drodze do tej karyery miał być na­
turalnie Colognati. Obiecywał on i tu małżeń­
stw o, grał rolę magnata i koniec końców 
wyłudził 4000 zł. Poczucie winy Colognatego 
najlepiej illustrował fakt, że, siedząc w Areszcie 
śledczym, pisał karteczki do swoich adwoka­
tów, podając im rozmaite wskazówki eo do o- 
brony podczas procesu. Kartki te przejęto, a 
zawierają one prawie zupełno wyzna aie winy. 
Jedna z nich brzmi tak : „Mów pan, źe mam 
dziedziczną chorobę umysłową, mianowicie, że 
sio tra moja jest waryatką, wuj umarł na pa­
raliż mózgu, ja  jestem morfinistą, i że dopuszcza­
łem się już zamachów samobójczych". W  innej 
karteczce prosi adwokata , aby porozumiał się 
z jego wierzycielami, by nie podawali większej 
sumy jego długów nad tę, którą się spodzie­
wał odziedz:ezyó. Trzecia karteczka zawierała 
prośbę, aby go o ile możności ochroniono od 
konfrontacyi z niejakim Kohautem, którego 
zeznauia mogły go bardzo skompromitować. 
Wszyscy świadkowie odwodowi, na których 
powoływał się Colognati, albo mejawiii się, albo 
zeznawali na jego niekorzyść.

Wina oskarżonego nie podlegała żadnej 
wątpliwości. Sędziowie przysięgli zatwierdzili 
ją jednogłośnie, a trybunał wydał wyrok, 
skazujący Colognatego na 3 lata ciężkiego 
więzi°nia.

*
Filipopol 22 lipca,

(Mordercy Anny Simon).
Rozprawa popołudniowa rozpoczęła się 

przesłuchaniem Nowelicza. Przyznaje on pra­
wdziwość szczegółów morderstwa przytoczo­
nych przez akt oskarżenia. Sprzeciwia się tyl­
ko, jakoby do samego zamordowania Anny rę­
ki przyłożył. Przed zbrodnią, a nawet i po niej 
mówił Bojczew Noweliczowi kilkakrotnie, że 
j e s t  ż y c z e n i e ,  ażeby skandalom wypra­
wianym przez  ̂Annę położyć kres w jakikol- 
wiekoądź sposób. Zarazem Nowelicz chce wpoić 
w słuchaczy mniemanie, że Anna żyła jeszcze 
wówczas, kiedy powóz zatrzymał się na mo­
ście i tam dopiero zadusił ją  Bojczew własny­
mi rękoma. Prawdopodobniejszem. jest jednam, 
że zadusili ją razem obydwaj w drodze w po­
wozie.

Kiedy dzienniki sofijskie podały wieść o 
morderstwie, prosił Nowelicz Bojczewa, żeby 
się stara! o osłonięcie wszystkiego tajemnicą, 
a Bojczew dał mu na to radę, żeby on (Nowe- 
łicz) sporządził akt policyjny, że Anna Szimon 
wyjechała do Wiednia.

Przesłuchanie Bojczewa jest bardzo zaj- 
mująeem. Oskarżony zachowuje się tak jak 
gdyby fp nic nie obchodziło. Przeczy wszyst­
kiemu. Nic nie robił, nic nie widział, nie wy­
dawał żadnych poleceń. Płaszcza cywilnego 
który leży na stole przed trybunałem, nie miał 
nigdy na sobie. Pierścionków Annie żadnych 
nie dawał, a o jednym z nich wie tylko, że 
mu go Anna ukradła. Nowelicz zwrócił się do 
niego z prośbą o zatuszowanie historyi, ale on 
nie mówił nigdy o tem, źe dwór żyozy sobie 
usunięcia Simonównej. W  dniu krytycznym
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był na przechadzce z księżną, skąd wrócił 
już prosto do domu. Żadnemu fiakrowi też nio 
nie mówił, jakoby trzeba kogoś zabić na roz­
kaz księcia. Gdyby był chciał Annę zamordo­
wać, byłby to mógł uczynić bez pomocy No­
weli cza. . . ■ •

Następnie rzekł Bojczew, ze nie pisał ni­
gdy do Anny ani do jej ojca, ktorego nie znał 
zupełnie. Środków do życia żadnych Annie nie 
dawał, kilka razy tylko dał jej drobne kwoty 
pieniężne. Na pytanie przewodniczącego, czy 
poznaje fotografię AmLh odpowiada z zimną 
krwią': „Tak jest. Nowelicza prosił raz tylko
0 interweneyę 11 Anny, ażeby się skończyły 
sceny przed pałacem. Widocznie — twierdzi Boj- 
czew — Nowelicz zabił Annę, gdy usiłowała 
uciec z powozu, kiedy ją wywoził za granicę 
kraju. Może Nowelicz myślał, że się tern wobec 
niego (Bojczewa) zasłuży. Dziecka Anny nie 
uznaje za swoje.

Podczas tych zeznań Bojczewa przeżegnał 
s ię  Nowelicz kilkakrotnie, dając przez to do 
zrozumienia, że się zdumiewa tej bezczelności, 
z jaką Bojczew kłamie.

KRO N IK  a
Lwów 24 lipca.

Radca dworu Krzaczkowsid , dyrektor policyi 
otrzymawszy telegraficzne doniesienie o śmierci sta­
rosty Kwiatkowskiego, powraca dziś z Truskaw- 
ca do Lwowa.

Dekoracya. Sekretarz namiestnictwa we Lwo­
wie Władysław Józef Fecłorowic,z-Jackowski otrzy­
mał pozwolenie nosić krzyż honorowy zakonu Jo­
li auitó w.

Dla komisarzy skarbowych. Cesarz zniósł 
rozporządzeniem z 14 hm. przepisy, utrudniające ko­
misarzom skarbowym zawieranie małżeństw. Odtąd 
więc komisarzom skarbowym będzie wolno na równi 
z o wszystkimi innymi urzędnikami bez przeszkody 
się żenić, a tylko po zawarciu małżeństwa muszą 
zawiadomić o tern swą przełożoną władzę.

Uznanie za bardzo skuteczną działalność urzę­
dową otrzymał od ministerstwa skarbu dr. Eugeniusz 
Wieniawa Zubrzycki, starszy radca finansowy i pro­
kurator skarbu w Ozerniowcacb, który przy lwow­
skiej prokuratoryi skarbu przez 25 lat pełnił służbę
1 przed rokiem powołany został na naczelne Stano­
wisko prokuratora skarbn na Bukowinie.

Mianowania. Minister oświaty mianował pra­
ktykanta biblioteki uniwersyteckiej dr. Wilhelma 
Rolnego amanuentem biblioteki.

Poświecenie kamienia węgielnego podbudowę 
szkoły polskiej w Białej odbędzie się dnia 27 bm. 
Koszta budowy wyniosą 5G 000 zł., na co ze skła­
dek publicznych zebrał komitet już 40.000 zł.

Konkursa rozpisują: Rada szkolna krajowa
we Lwowie na posadę nauczyciela filologii klasy­
cznej z językiem wykładowym ruskim w gimnazyum 
kołomyjskiem. Termin do 5 sierpnia. —  Sąd wyższy 
krajowy we Lwowie na 11 posad woźnych sądowych 
w Stryju i na jednę posadę w Tarnopolu, oraz na 
12 posad dozorców więziennych w Stryju i na jednę 
posadę w Stanisławowie. Termin do 30 siepnia.

t  Stanisław Kwiatkowski, starosta, zastępca dy­
rektora policyi we Lwowie, zmarł wczoraj po po­
łudniu w naszem mieście, przeżywszy lat 45. Zgon 
jego wywołał w szerokich kołach towarzyskich i 
urzędowych wstrząsające wrażenie, tembardziej, że 
pized kilku jeszcze dniami ś. p. Kwiatkowski był 
zupełnie zdrów, wesół i jak zawsze, z całą 'dzielno­
ścią oddany ciężkiej swej pracy. Niemoc jego trwa- 
*;y-zaledwie trzy dni. Spożywszy we wtorek grzyby, 
widocznie jadowite, nabawił się krwawej desynteryi, 
która wywołała śmierć. Ś. p. Kwiatkowski rozpo­
czął swą karyerę urzędniczą w starostwie w Rze­
szowie. Wysokie wykształcenie, wielka sumienność 
j akuratność w urzędowaniu, a przytem niepospolita 
ogłada towarzyska — sprawiła, iż powierzono mu 
jako młodemu jeszcze urzędnikowi posadę urzędni­
ka konsularnego w Warszawde. Po kilkoletnim 
tam pobycie, powołano go w charakterze komisa­
rza starostwa do Kołomyi, a następnie w randze 
starosty na stanowisko wice-dyrektora policyi lwow­
skiej. Na tym posterunku ś. p. Kwiatkowski dał 
poznać znakomitą swoją wartość, bo w najprzy- 
krzejszych sytuacyacb umiał swoim taktem, wyro­
zumiałością i inteligencyą łagodzić skutecznie roz­
drażnionych i z wrogów wytwarzać przyjaciół, z 
awanturników — pożytecznych obywateli. Czul on 
dotkliwi0 braki w organizacyi policyi lwowskiej, a 
nie mogąc inaczej złemu zaradzić, przyjął na siebie 
rolę światłego pojednawcy pomiędzy publicznością a 
organami wykonawczymi spokoju publicznego. Bie­
żącego roku z polecenia Ministerstwa spraw we­
wnętrznych bawił ośm tygodni w Wiedniu, aby 
przypatrzeć się organizacyi tamtejszej policyi i na 
podstawie zebranych tam doświadczeń, wygotować 
projekt reformy ustroju policyi lwowskiej. Niestety 
woia Opatrzności zabrała nam w sile wieku tego 
światłego urzędnika. Powtarzamy: niestety ! — bo 
istotnie ś. p. Kwiatkowski wszechstronnymi swymi 
przy

Dzienni : krakowski po dwuletniem życiu za­
wiesił na czas nieograniczony swe wydawnictwo. 
De morlws nil nisi bene; przeto wypada nam nad 
grobem tego pisma całkowicie... milczeć.

W Rymanowie bawiło od 5 do 18 b. m. 
1049 osób.

Instytut panien w hotelu Lambert. Z Pary­
ża piszą:

Uioczystość zamknięcia roku szkolnego i roz­
dania nagród w instytucie panien polskich hotelu 
Lambert odbyła się tymi dniami pod przewodnictwem 
opiekunki zakładu, hi. Działyńskiej. Od kilku lat 
wskutek żałoby, która dom ten nawiedziła, i mocno 
uszczuplonej kolonii polskiej w Paryżu, akt ten od­
bywa ,,się w cichości, głównie przy udziale rodziców 
uczenie i kilku bliższych przyjaciół domu. Zaczęło 
się od popisu muzycznego, muzyka bowiem, pod 
kierunkiem pani Glindzicz (z domu Oytowicz, byłej 
uczenicy zakładu) uprawianą tu jest ze szczególną 
troskliwością. Począwszy od jednej z najmłodszych 
uczenie, panny Fluder, która czyściutko wykonała 
Finale en sol majeur Dussella, grały cztery inne 
uczenico, a mianowicie panny: Piechowska, Kubacka, 
Rudowska i Luba, utwory Mozarta, Mendelsohna i 
Huinmla z niepospolitą biegłością i zyskały bczne 
oklaski. Zwdaszcza trio Mendelsohna z towarzysze­
niem skrzypiec i wiolonczeli, zachwyciło słuchaczy 
i robiło wrażenie koncertu. Najwięcej odznaczyła 
się panna Barbara Kubacka, która zapowiada talent 
prawdziwy. „Modlitwę więźnia11 Kornela Ujejskiego 
wygłosiła panna Gabryela Grabianka z ujmującym 
wdziękiem.

Kierująca naukami zakładu, panna Glaudin 
odczytała nagrody, przyznane uczenicoin. Każda wy­
mieniona uczenica podchodziła do opiekunki zakładu 
i otrzymywała z rąk jej książkę nagrodową wraz 
z wieńcem. Były nczenice uwieńczone kilkanaście 
razy. Hzczytem tryumfu było odczytanie nagród z

me,

miotami pozyskał zupełne uznanie, szacunek
szczerą sympatyę w poważnych kołach naszego 
miasta. Zgon jego przeto odczuwają wszyscy ser­
decznie i ze zbolałem sercem szlą mu w lepsze 
światy westchnienie: Spokój twej szlachetnej duszy!

Pogrzeb odbędzie się jutro, w niedzielę po 
połujłfJń1'

Koionia wakacyjna w Brzuchowicach. Wczo­
raj p° południu odbyło się w Brzuchowicach i ro- 
czyste oddanie budynków, przeznaczonych na po­
mieszczenie lwowskich kolonii wakacyjnych. W  trzech 
bardzo pięknych domkaeh, wybudowanych w prze­
ciągu niespełna 6 tygodni według planów miejskie- 
g0’°urzędu budowniczego przez p. Hroboniego, mie­
ścić się kęózie 40 chłopców i 40 dziewcząt. Przy 
oddaniu budynków byli obecnymi wiceprezydenci 
miasta pp. Szajer i Michalski, oraz kilku radnych. 
Kolonia W Brzuchowicach zorganizowaną została 
głównie staraniem p. Michalskiego. Uroczystość po­
święcenia kolonii, dokąd się dziś rano udała pierw­
sza party a dzieci, odbędzie się w pierwszych dniach 
sierpnia.

Był sobie na ulicy bnopkowskiej pod 1. 26: 
mały mostek, któremu się przewróciło w głowie 
Wmówił on w siebie, że jest dużym mostem kole­
jowym, zbudowanym przez Olenheima i że wolno 
mu jest się zawalić. Wczoraj więc zawalił się 
w chwili, gdy przechodził przezeń właściciel restau- 
racyi p- Pachman, który wpadł tak nieszczęśliwie 
do strumyka, iż złamał nogę. Gdyby urządzono wy­
stawę w Abderze, lwowski urząd budowniczy otrzy­
małby na niej pierwszą nagrodę.

Gwałtowna burza przeleciała wczoraj między 
godziną '|U a  ̂ wieczorem nad Lwowem i zrzą­
dziła nie mał° szkód, zwłaszcza w budujących się
kamienicach.

Wskutek tej samej burzy opóźniły się pociągi 
kolejowe z Krakowa i z Brodów i usunął się na- 
syp kolejowy między Barszczowicami a Zadwórzem. 
Komunikacyę w nszkodzonem miejscu już przy­
wrócono.

Pierwsze pogotowie stacyi ratunkowej we­
szło w życie w Warszawie onegdaj.

kursów Sorbonny.
Na ośm uczenie, które uczęszczały na 

przypadło 9 medali pierwszej klasy, 10 medali niż­
szych i 15 pochwał (•me.ntion honorable). Nadto 
panna Wiktorya Kamieńska z Poznania otrzymała 
wielki medal en vermeiL Taki sain medal należał 
się pannie Wandzie Lewenhard (córce ś. p. Putto- 
wójtów), lecz że już była nim ozdobioną w roku 
zeszłym, ogłoszono ją hors-concours. Na ogół miały 
uczenice hotelu Lambert 36 nominacyi w Sorbonie. 
Oto icli nazwiska : Zofia Luba, Gabryela Grabianka, 
Wiktorya Kamieńska, Michalina Rymgajło, Marya 
Bułnarowska, Janina Narkiewicz, Wania Lewen- 
liardt i Joanna Zanecka. Pierwsze cztory pochodzą 
z kraju, reszta z emigraoyi. Warto podnieść to, że 
pierwszy medal z literatury francuskiej otrzymała 
Wielkopolanka Kamieńska.

Z równem powodzeniem uczęszczały polskie 
uczenice na kursa religijne, z których złożyły świe­
tnie egzamina. Pięć uczenie zakładu otrzymało dy­
plom nauczycielki, dwie niższego, a trzy wyższego 

‘ stopnia.
Słowem powodzenie w. naukach było świetne. 

—  W  pożegnalnej przemowie w imieniu uczenie 
panna Bułharowslca wyraziła wdzięczność opiekunce, 
przełożonej i nauczycielkom zakładu.

Na tem zakończył się akt uroczysty; roze­
szliśmy się wzruszeni i zbudowani. Na ścianach sa­
lonów porozwieszane rysunki i ręczne robótki ucze­
nie świadczyły, ze i ta strona wychowania nie była 
zaniedbaną.

Ignorancya francuska jest już oddawna słyn­
ną Oto nowy jej przykład : W  dwutomowem dziele 
p. Sentupóry p. t. „L ’Europe politique“, wydanem 
w Paryżu w roku 1894, w rozdziale o sprawie 
czeskiej w Austryi, w tomie pierwszym na str. 258 
stoi wyraźnie: „Mężami, którzy wpłynęli na rozwój 
poczucia narodowego u Czechów, byli znakomici 
Czesi, jak: Arany, Mickiewicz, Kollar, Hanka,Yorel, 
tSłowacki.

Egiamina w zakładzie karnym dla mężczyzn 
we Lwowie ze wszystkich trzech klas istniejącej 
tam szkoły odbędą się w dniach 29 i 30 bm., każdym 
razem o pół do dziewiątej przed południem.

Gimnazyum żeńskie otwiera we Lwowie we 
wrześniu — o czem już donosiliśmy — p. Wiktorya 
Niedziałkowska, utrzymująca dotąd pensyonat dla 
panienek. P. Niedziałkowska, organizując gimnazyum 
żeńskie, kierowała się przekonaniem, że odda cenną 
usługę przyszłym studentkom —  gdyż pracując i 
kształcąc się W kraju, nie będą pozbawione, jak do­
tąd bywało, ciepłej, serdecznej, zdrowej atmosfery 
rodzinnej, nie stracą łączności ze swem społeczeń­
stwem i wśród niego życzliwsze, niż wśród obcych, 
znajdą poparcie —  i krajowi, który na zwiększonym 
zastępie pracowitych, światłych, poważnie myślących 
i gruntownie wykształconych kobiet, tylko zyskać 
może. Zanika już coraz więcej przestarzały przesąd, 
że wyższe studya lub naukowe zawody pozbawiają 
kobietę zdolności i zamiłowania do spełnienia nade- 
wszystko świętyeh rodzinnych obowiązków. Nie po­
lemiką dziennikarską, nie dysputami uczonemi, lecz 
życiom i czynami dowiodły kobiety, że z wyższem 
kształceniem umysłu idzie u nich w parze pogłę­
bienie uczuć i poważniejszy pogląd na życie i jego 
zadania, zorganizowane więc przez p. Niedziałkow- 
ską gimnazyum żeńskie spotka się bezwątpienia z 
uznaniem.

Kierunek naukowy nowego zakładu powie­
rzyła p. Niedziałkowska panu M. Kurowskiemu, 
emerytowanemu dyrekto owi gimnazyalnomu ; wy­
kład religii przyjął ks. prałat Jan Gnatowski, in­
nych przedmiotów udzielać będą cenne siły nauczy­
cielskie, które i odpowiedniemi kwalifikacyami i 
doświadczeniem pedagogicznem na najzupełniejsze 
zaufanie rodziców zasługują. Kursa gimnazyalne 
trwać będą lat sześć. Składać się zaś będą z dwu­
letniego kursu przygotowawczego, który da uezeni- 
com wykształcenie równe wykształceniu uczniów 
kończących cztery pierwsze klasy gimnazyalne, oraz 
z właściwego gimnazyum ściśle obejmującego za­
kres nauk czterech wyższych klas gimnazyów 
męskich.

Z Kałusza nam piszą: Niedawno ukonstytuo­
wała się nareszcie nasza Rada miejska, której 
droga do foteli radzieckich zasłaną była licznemi 
protestami. Zaznaczyła ona już swą dodatnią dzia­
łalność przystąpieniem do budowy domu szkolnego, 
w którym mieścić się będą szkoły męska i żeńska. 
Chcąc jednak dobrze zasłużyć się naszemu miastu, 
musi Rada sprawę od dawna już projektowanych 
wodociągów obrocie w czyn. Woda bowiem, którą 
teraz pijemy, jest rozsadnikiem chorób zakaźnych. 
Nakład, jaki pociągnie za sobą budowa wodociągów, 
przyniesie gminie, pomijając już względy zdrowotne, 
znaczne korzyści, gdyż jeżeli miasto wykaże się 
dobrą wodą, otrzyma załogę wojskową.

Burza na morzu. 2 listu jednego z naszych 
czytelników, skreślającego wrażenia z wycieczki wa­
kacyjnej do Helgolandu, umieszczamy poniżej bar­
dzo plastyczny opis burzy na pełnem morzu :

„...Weźmiesz mi może za złe, ze ja, który mam 
żonę, tęskniącą za mną, chciałem koniecznie zoba­
czyć burzę na pełnem morzu. Dlatego byłem zado­
wolony, gdy na kilka godzin przed wyjazdem do 
Helgolandu, stojąc na pokładzie dumnego statku, 
olbrzyma „Prinzessin Elisabetb11, widziałem jak 
fale rzucały się gniewnie, a na horyzoncie zbierały 
się chmury. Przyszło mi na myśl: może nie wyje 
dziemy z obawy przed burzą —  ale uspokojono 
mnie w tym względzie. Jakiś stary majtek, patrząc

z zaufaniem w energiczną twarz młodego kapitana, 
powiedział m i: „Czy zanosi się na burzę, czy nie,
wyjeżdżamy zawsze11. Czas odjazdu zbliżał się, wre­
szcie maszyna zaświstała, a właściwie zahuczała. 
Dziwny to głos, podobny do ryku koni morskich. 
Na pokładzie zrobił się ruch, majtkowie skakali 
z liny na linę, jak koniki polne z burzanu na bu­
rzan. Nie miałem komu powiewać chustką z pokła­
du... Majestatyczna „Elisabetb11 nic sobie nie robiła 
z kaprysów poirytowanych fal. Płynęła spokojnie 
pełnem morzem, a właściwie morskim gościńcem, bo 
wśród równolegle ustawionych na sinej niezmiernej 
przestrzeni przeróżnych znaków :wieckci, beczek. Przy­
puszczenie moje, że spotkamy się z burzą ziściło się. 
Chmury rozpostarte przed kilkoma godzinami tu 
i ówdzie na całym horyzoncie całe niebo przepoiły 
szarością, a same stłumiły się w gigantycznym 
czworoboku na dalekiej północy. Ztamtąd złowrogie, 
podobne do czarnego okrętu, pędziły ku nam z bły­
skawiczną szybkością. Ledwie pół godziny minęło, 
a zetknęliśmy się z tym potworem. Wicher zawył, 
fale już wyżej skakały. Dano polecenie publiczno­
ści, aby się skryła do kajut. Ja prosiłem kapitana, 
żeby mi pozwolił zostać na pokładzie. „Chyba pana 
każę gdzie przywiązać, bo pana fala spłucze11. Zgo­
dziłem się na to. Przywiązano mnie po pod pachę, 
przez pół i za nogi do masztu. Tymczasem fale co­
raz rosły, wicher szumiał coraz groźniej. Aby nie 
spaść do rnorza zamknął się kapitan do klatki na 
środku statku. Ztamtąd, bacząc pilnie na wszystko, 
dawał rozkazy przez tubę. Majtkowie zatrudnieni 
na brzegach statku przymocowali się do łańcuszków 
utwierdzonych do pokładu. Majtkowie na masztach 
trzymają się kurczowo lin, zaopatrzonych, aby się 
nie ześliznęli, w guzy. Burza szalała coraz potężniej, 
coraz groźniej. Fale kolosalnej wysokości, może tak 
wysokie jak ratusz lwowski, uderzały jedna za 
drugą, sekunda po sekundzie. Z atramentowo-czar- 
nycb chmur padał deszcz, ale nie kroplami, lecz 
strumieniem. Chwilami było mi trudno oddychać. 
Uwieszonymi u lin majtkami rzucały fale, jak pilną. 
Statek co chwila miał inne położenie : raz pi onowe, 
raz poziome. Wicher wył. Patrzałem na tę p otęgę 
rozszalałego żywiołu, skruszony majestatem jego siły... 
Usłyszałem rozkaz kapitana aby spuszczono kotwicę 
Rozkaz wykonano. Okręt, sprzymierzywszy się z wro­
gim ludziom żywiołem, rzucał się na kotwicy, jak 
ryba na wędce, chcąc się urwać...

Zaczęło się uciszać. Gdy burza minęła spyta­
łem kapitana dlaczego kazał zarzucić kotwicę. „Aby 
nie być uniesionym na mieliznę11 —  odpowiedział. — 
„Gdy okręt znajdzie jakiekolwiek oparcie wśród na­
wałnicy—już zgubiony. Fale przewracają go w mgnie­
niu oka. Pełne morze nie groźne nam, znamy jego 
naturę —  gwałtowne jest, ale niepodstępne11.

Są jeszcze dobrzy ludzie. W  Wiedniu na 
GraLenie przyzwoicie ubrany człowiek zbliżył się 
do przechodzącego młodzieńca i głosem osłabio­
nym rzekł:

—- Panie ! jeść mi się chce. Daj mi na kawałek 
chleba.

— Czy rzeczywiście ? — odparł młodzieniec. — 
Więc są ludzie w Wiedniu cierpiący głód ?

— Są, panie! Jednego z tyeh widzisz przed sobą.
— Właśnie idę na śniadanie. Może mi pan ze­

chcesz towarzyszyć ?
Poszli. Podczas śniadania młodzieniec szcze­

gółowo wybadał swego nieznanego towarzysza. Ten 
opowiedział szczerą prawdę. Pracował w handlu. 
Przed miesiącem stracił miejsce, gdyż kupiec zban­
krutował. Stara się o inną posadę, ale jej dostać 
nie może.

Młodzieniec rozczulił się. Po krótkim namyśle 
przemówił:

— Dam panu u siebie miejsce na 75 złr. mie­
sięcznie. Jestem przemysłowcem i prowadzę wielki 
interes. Tymczasem weź pan 100 złr. zaliczki. Pro­
szę przyjść do roboty 1 sierpnia.

Szczęście przychodzi czasem we śnie.
Złote jabłko Piotra Wielkiego. Znaną jest 

powszechnie historya jajka Kolumba. Niemniej in­
teresującą a przypominającą tamtę jest anegdota, 
którą przynosi jedno z pism rosyjskich. Było to 
przed wybuchem wojny szwedzko-rosyjskiej. Piotr 
Wielki, wiedząc, że Szwecya u różnych państw 
szuka sojuszników, zaprosił do siebie posłów wszy­
stkich mocarstw. Gdy już wszyscy byli zebrani, 
wprowadził ich do wielkiej sali, w środku której 
leżał wielki dywan, a na nim w środku leżało złote 
jabłko. Piotr Wielki zaproponował posłom, aby zdjęli 
jabłko, nie wstąpiwszy jednak na dywan. Zaczęły 
się więc propozycye, jak tego dokonać. Poseł an­
ielski wystąpił z wnioskiem, aby jabłko złowić na 

wędkę; Francuz radził uczynić to sznurem; Niemiec 
zalecał pikę. Ale car zauważył, że jabłko ma być 
uchwycone lęką bez jakichkolwiek przyrządów. Po­
słowie stali bezradni. Wtedy car, wziąwszy róg dy­
wanu, począł go zwijać, dopóki nie dotarł na miej­
sce, w którem leżało jabłko, a wtedy ujął je w rękę 

rzekł: „Podobnie jak ja j e d e n  tylko z pomiędzy 
panów zdołałem ręką ująć jabłko, tak samo —  za­
pewniam was — chwycę własną ręką wszystkich 
nieprzyjaciół moich.11

Posłowie z kwaśnemi minami opuścili salę. 
Wieści z nad bieguna. Telegram ze Sztok • 

bolmu donosi, że* koło Tromsó schwytano gołębia 
pocztowego, który na skrzydłach miał napisane: „Bie­
gun przebyty, 15l<. Wieść ta nabiera tem więcej 
wartości, że jest to już drugi gołąb i druga depe­
sza, której treść dotyczy północnego bieguna. Pierw­
szy gołąb złapany koło Soevde przyniósł wieść niejasną, 
drugi już całkiem jasną. Za tem, że gołąb "ten wypusz­
czony został z balonu Andreego przemawia i to, że 
schwytano go koło Tromaó tj. o prawie ośm stopni 
szerokości północnej wyżej niż pierwszego, którego 
schwytano w pobliżu miasta Stavanger. Według tej 
ostatniej więc depeszy przypuszczać można, że głó­
wne zadanie Audi eego tj. przelecenie nad biegunem 
dokonanem zostało we czwartek dnia 15 lipca r. 
1897. Stało się to zatem w myśl obhczeń Andrće- 
go w czwartym dniu lotu, i obecnie Andreee odby­
wa już, lub skończył nawet drugą część swojej drogi.

Przeciwko pochodzeniu pierwszego gołębia od 
Andreego przemawiają dwie okoliczności. Brak pod­
pisu Andreego na depeszy i srebrna obrączka na 
nóżce, której gołębie Adreego nie miały. Drugi gołąb 
nie ma srebrnej obrączki, ale i depesza, którą przy 
niósł, nie jest podpisana. Nowszy zaś telegram ze 
Sztokholmu donosi, że gołębie Andreego stemplowa­
ne były napisem „Ekspedycya Andreego11 i inieya- 
łem gazety „Aftonbladet11. Depesze miały one nosić 
w malutkich puszkach pod skrzydłami. Ostrzega 
więc telegram, że może to być albo mistyfikacyą, 
albo należą obydwa gołębie do tych licznych, z którymi 
odbywają się na półwyspie skandynawskim próby.

Jakkolwiek bądź jest) na upewnienie, czy te 
gołębie rzeczywiście pochodzą od Andreego nie 
długo będzie trzeba czekać. Jeżeli tak, to w ślad 
za nimi przylecą inne, bo Andree wziął ich ze 
sobą 30.

Zm arli. W  Krakowie Józefa z Lutyńskick 
Taniewska, urodzona w Terebelacb na Podlasiu, 
wdowa po rosyjskim generale, a matka Aleksandra 
Taniewskiego, byłego rosyjskiego podpułkownika, 
uczestnika powstania styczniowego. Ojcem chrzest­
nym zmarłej był poeta Julian Ursyn Niemcewicz.

’ była gorącą Polką i za niesioną po-

Stan powietrza. T. o g. 8 rano f  15, w poł] 
-f- 16 R., Bar. 761. Spada. Deszcz.

Z rozmów poufnych.
Mąż .  Żałuję, że nie jestem strusiem, gdyż 

mógłbym jeść ciastka twego pieczenia.
Ż o n a .  I ja także żałuję, gdyż mogłabym 

wyrwać ci kilka piór do mego kapelusza.
Aforyzmy.
Jeżeli panna da ci kosza, nie rozpaczaj, ale 

spojrzyj na jej matkę i pociesz się myślą . „Za lat 
kilkanaście panna będzie do matni podobna11.

Choćby ci się udało wedrzeć nr sam szczyt 
góry, nie oddawaj się pysze. Spojrzyj pod chmury, 
a zobaczysz tam orła, który wcale nie jest dumny 
z tego, iż znajduje się daleko wyżej od ciebie.

Nie należy czytać rozumem tego, co było na­
pisane sercem.

Korespondencya Redakcyż. Etnologowi ze 
Lwowa. Oto odpowiedź na pańskie pytanie : Zarząd 
kolei elektrycznej uwzględniając, że wóz kolei elek­
trycznej, oznaczony numerem trzynastym, przez pu­
bliczność widocznie jest omijany, bo najmniej z 
wszystkich wozów przynosi z reguły dochodu — 
skasował „trzynastkę11, oznaczając „wóz feralny11 
jakimś innym numerem. Ha trudno — nawet w 
wieku elektryczności żądają czasem zabobony dla 
siebie koncesyi...

H O T E L  IM PERIAL
•pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 24 lipca. K. br. Hardenberg 

z Neapolu. S. Jędrzejowicz z Jasionki Dr. T. Nie- 
mentowski z Zbaraża. Ludomir Rozpędowski z Kra­
kowa. B. Springer z Bukaresztu. Dyr. B. Scbenk z 
Drezna. Ottokar Osdrzil Roy z Szląska. M. Straetz 
z Ustrzyk dolnych. E. Wolf! z Wiednia. A. Jaś- 
kowski z Kijowa. G, Herepey z Budapesztu.

H O T E L  ŻORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dma 24 lipca A. Gorayski z Mo- 
derówki. A. Zajączkowski z Starego Miękisza. Wł. 
Bzowski z Pantałowic. St. br. Grocholski z Podola 
ros. O. Niessen z Stryja. K, E. Alma z Wiednia. P. 
Lewe z Paryża.

Sp. Taniewska 
moc Sybirakom, po roku 
miesięczne więzienie,

Część ekonomiczni.
Wiedeń 22 lipca.

(Z.). Depesza z Konstantynopola, donosząca, 
że lada godziny ogłoszone ma być irade suł- 
tańskie, przyjmujące regulacyę granicy propo­
nowaną przez mocarstwa, wprawiła giełdy eu­
ropejskie w wyborne usposobienie. Zwłaszcza 
w Paryżu haussa przybrała znaczne rozmiary. 
Nasza giełda poszła chętnie za impulsem wy- 
szłym z Paryża, gdyż spekulanci nasi są obe­
cnie w zwyżkowem usposobieniu. Dzięki przy­
jaznemu ułożeniu się międzynarodowych kon- 
junktur skorzystały dziś zaniedbane od dłuż­
szego czasu walory bankowe. Z nich na pierw­
szy plan wysunęły się uniony i uzyskały zwyż­
kę prawie 5 złr. Lokalne papiery, jak akcye 
przedsiębiorstw elektrycznych, były i dziś przed­
miotem znacznych obrotów. Z papierów tran­
sportowych poszukiwane były jedynie akcye 
towarzystw żeglugi morskiej „ L loydau i 
„Adria11.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 370*50, węgierskie 395-50, 

Angłobanki 163-90, Uniony 303-75, Bankverei- 
ny 258'25, Lftnderbanki 242-— , Ludwiki 216-— , 
Ozemiowieckie 285'— , Elbethale 259 25, Kenta 
papierowa 102-10, srebrna 102-20, austryaoka 
złota 123-35, austr. renta wal. kor. 101'25, wę­
gierska złota 122-60, węgierska renta wal. kor. 
100-20, dukat 5-64, 20-frankówka 9‘52— , marki 
11.73— , ruble 1.26*1,.

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 24 
lipca 1897.

Usposobienie stale zwyżkowe wobec haussy 
na targach wiedeńskich i budapeszteńskich i u nas 
ceny podnoszą się, zwłaszcza za nowe zboże, gdyż 
zapasów z ubiegłej kampanii zupełny brak.

Chmiel równier znajduje łatwy zbyt, a ceny 
utrzymują się.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 8-50 do 9'—, nowa 8-— do 8-50, 
żyto gotowe 6"25 do 6-50, żyto nowe 5'75 do 
6’— , owies obroczny 6'50 do 6'70, Jęczmień 5"25 
do 5-75, rzepak nowy 1150 do 12.— , lnianka O-—do 
0-— , groch 6-— do 8"—, wyka 4'80 do 5"—, bo­
bik 4'80 do 5'20, bloczka 8-— do S'25, kukurudza 
5-30 do 5-60, chmiel nowy za 56 kl 65-—- do 70-— , 
koniczyna czerwona — •—  ,do — :—, koniczyna biała 

—  do — "— , koniczyna szwedzka — "—  do — ‘— , 
tymotka — •— do — •— , spirytus loco stacye kolei 
gotowy 14'50 do 15-— , spirytus na termina 14'— 
do 14-50.

§ Z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 23 lipca.

Zwyżka na rynkach zagranicznych oddziaływa 
skutecznie na targ tutejszy. Dzisiaj pszenica i żyto 
podniosły się znowu o 20—30 ct. na 100 kg., obro­
ty jednak odbywają się niewielkie. Inne produkta 
notowano cośkolwiek wyżej, niż zeszłego targu.

Płacono: pszenicę białą 9"40— 9-90, czerwoną 
9-60— 10-10, żółtą 9-68— 10-00; żyro 6-90 do 7-25, 
jęczmień browarny 6.20— 6'80, na paszę 6-00— 6"20,
owies 7 00— 7'25 ; rzepak do — .— , konicz
czerwony — .— do — .—, biały — .—  do — .— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Telegramy .Przeglądu*.
D o b r o m i l  24 lipca. Przybyli tu na zjazd 

strażacki : naczelnik krajowego Związku stra­
żackiego książę Adam Sapieha z zastępcą drem 
Alfredem Zgórskim, witani na dworcu kolejo­
wym przez Radę miasta in corpore i dobromil- 
ską straż pożarną z muzyką. Przybył także 
inspektor lwowskiej straży pożarnej Paweł 
Praun i liczni delegaci ze Lwowa.

Szcze- bowski.
Lubiana 24 lipca. Na 30 lipca zwołano tu 

konferencyę wszystkich słoweńskich i kroac- 
kich posłów do Rady państwa, celem omówie­
nia sytuacyi politycznej.

Peszt 24 lipca. I wczoraj nie przyszło 
do żadnego kompromisu z obstrukeyonistami. 
Debaty^, rad wnioskiem o przedłużenie posie­
dzeń sejmowych nie ukończono. W  przyszłym 
tygodniu ma bar. Banlly postawić wniosek o 
skrócenie dyskusyi. Spodziewają się, że wnio­
sek ten da powód do nowych manewrów ob- 
strukcyjnych.

Praga 24 lipca. Starostwo w Saazu we­
zwało poiicyę miejscową, ażeby zabrała egzem­
plarze skonfiskowanych numerów pisma Bohe- 
mii, jakie tam nadejdą. Magistrat jednak od­
mówił spełnienia tego żądania, oświadczając, 
iż zaprzestał wykonywać czynności poruczone- 
go zakresu działania, nie może więc dać poli­
cyi żądanego polecenia.

Wiedeń 24 lipca. Hr. Grołuchowski odje­
chał dziś rano do Paryża

Londyn 24 lipca. Do Times’a donoszą z
Konstantynopola, źe irade sułtańskie przyjmuje 
w zasadzie proponowaną przez mocarstwa linię 
graniczną w przypuszczeniu, że obejmie ona 
wszystkie wsie, zamieszkałe przez ottomańskich 
Rumunów.

Na onegdajszej konlerencyi ułożono wstęp 
i pierwszy artykuł preliminarzy pokojowych. 
Artykuł ten odnosi się do reguiacyi granicy, 
na którą Porta zgodziła się z zastrzeżeniem 
niektórych zmian. Zmiany te ułożone być mają 
dzisiaj przez osobną komisyę złożoną z attachćs 
wojskowych wszystkich mocarstw, tudzież z ofb 
cerów tureckich i greckich.

H O T E L  EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 24 lipca. J Ekscelencya A. 

Jaworski z Wiednia. R. Adamski z Bóbrki. Major 
de Scheibenkoff z Mostów. A. Low i A. Brandl z 
"Wiednia. E. Homolacs z Krakowa. J. Mittig z Tur­
ki. J. Framriewicz z Nadwórny. A. Dadler z Żół­
kwi. Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. A  Kapko z Lu­
baczowa.

H O T E L E  K. JANOW ICZA
B E L L E Y U E  i M E T R O P O L  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 24 lipca. Dr. Kulczycki z 

Przemyśla. J. \Wyszyński z Rohatyna. D. Amstei 
z Czerniowiec. Dr. M. Tigermann z Drohobycza. M. 
Podlisiuk z Złoczowa. K. Michelstiidter i J. Prager 
z Wiednia. S Lottlicb z Krakowa. J. Jelinek z 
Pragi. W . Gwoźdź z Wadowic. D. Lampel z Krzy­
wego. A. Berger z Sofii.

H 0 K I

1864, naraziła się na 7-

T E L  F R A N C U S
w e Lwowie, plac Maryacki

W  no w ym  Zarządzie, zupełnie odnow iony
(F. 'C. Prokseh)

Przyjechali dnia 24 lipca. Ar. Abgarowicz 
z Bratyszowa. F. Fucbs z Klagenfurtu. S. Jokl z 
Klausenburgu. W. Niedżwiedzki z Wańkowie. Z. i 
H. Rudzińskie z Żytomierza (Rosya). Z. Stojowski 
z Stanisławowa. A. Retzer z Wiednia Dr. A .Strzel- 
bicki z Czerniowiec. Fr. Jaruntowski z Twierdzy. 
W. Rojecki z Sokala. P. Psarski, inspektor kolei 
państw., z Tarnopola. H. Ziska, J. Bernlocbner, K. 
Scholz i K. Pleiscber z Wiednia. A. K. Makosiń- 
ski z Podola. P. Zawadowski z Krakowa. K. Szym­
czak z Żółkwi.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
taż ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Kancelarya
Dra Fryderyka Krattera

adwokata krajowego znajduje się obecnie przy ulicy 
Szopena I. 7.

Ł e k a r z - d e n t y s l a

X>r*. B .  K a c z o r o w s k i
mieszka: Lwów. ul Sobieskiego nr. 3, I piętro obok placu 
Maryaddego i sklepu Ditmara. Sztuczne zęby po możliwie 

pizystępnyob cenach.
A d w o k a t  K ra jow y

D r .  K l e m e n s  S o k a l
otworzył kaneelarye wc Lwowie przy ulicy J a g i e l l o ń ­

s k i e j  1. U .

L e k ą w  c h o r ó b  k s b i e i y t k  i  »  i  u i e i r
Di*. Leopold Schellenberg

ord. ul. Kopernika 1. 22 od 3— 5 po lołudriu. 
Dla ubogich od 9— 10 przed p dudniem buzpiatnie.

Specyalista chorób w enerycznych, skórnych 
narządu m oczowego i płciowego

b. lekarz na KliniKach w umw. w Wiedniu, Berlinie 1 Paryż

O p e r a t o r
Ord. przy ul. Akademickiej 1. 3 od 10— 12 i od 3— 5.

Najlepszą wodą d > picia
w czasie grożącej epidemii

jest wedle orzeczenia lekarskich 
powag

naturalna szczawa alkaliczna.

L w ó w  dnia 24 lipca. (Z Izby handlowej).
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 20C 

m. k. 215.— do 218.— . Kolej Lwowsko-Czern.-Jasski 
po 200 zł- w. a. 2i>4, — do 288.— . Banku hypotecznego p< 
200 zl. w. a. 380 — do 390.— . Akc garbarni w Rzeszo 
wi* po 200 zl. w. a. 200.— do 210.—  Tow. budowy wa­
gonów w Sanoka 2 5 0 .-  do 2t>j.

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł.; Banka hipot. galic 
•5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110.30 do 
111.— , 4 1 pół proc. los w 50 lat 100.— do 100.70 4 pr 
los. w 60 lat 96.70 do 97 40. Banku kraj. 4 i pól proc lo* 

51 lat. 10O.50 do 101.20. Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat 
97.60 tic 98.20- Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (1. ean 
sysi 97.80 do 98.50 4 proc. los. w 43 i pół latach 97-6, 
do 98-30. 4 proc. los. w 56 lat 97,20 do 97.90,

O b l i ję l  z u 100 zł.: Gal fund. propinacyjnego 4 pri
„„.10 do 98.80, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.7?
do — .— ■ Koia. B inku kraj. 5 proc. (II emisyi) 100-20 di
10 0  90. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 ” , po 200 ko
ron 96.50 do 97.20. Pożyczki kraj. c  proc. 103.— do — __
4 i pół proc. — —  do — , 4 proc. z r. 1891 97.90 dc 
98.60, 4 proc po 200 koron a roku 1893 96 7 J do 97 40.

Monety. Dukat cesarski 5.60 do 5.70. Napoleondo: 
9.47 do 9.57. Bółimperyal 9.48 do 9.58. Kubel rosyjsk 
papwrowy 1.36 ao 1.27 lyO marek niemiecaicii 58.45 do 56.9Ś

Wiedeń 23 lipca Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 37ir25, węgierskie akcye 
kredytowe 398.60, anglobanku , 163-25, związku 
banków. 259.50, umonbanku 3o3.50, landerban- 
ku 244.25, kolei państwowyoli 349-50, lombar­
dów 85 25, kolei nadłabskiej 259.00, akoye ty­
toniowe 162.50, rima 256 75, alpiny 129 50, renta 
majowa 102*15, renta koronowa węgierska 100.25, 
losy tureckie 66.00, marki 68*72, ruble 126.15.

Ważne dla kapitalistów Wykazy instytucyi emisyjnych
zawierają M ilio n y  d*-* n ie j  w y lo s o w a n y c h  o b l ig a c y i ,  które na szkodę właścicieli

nie zostały podjęte.

Przyjmujemy bez­
płatnie rewizyę obli- 
gaoyi i losów wszel­
kiego rodzaju.

SOKAL i LILIE A
Dom bankowy i kantor wymiany
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Polbca się handel «iu I ^ u d ^  JEa S i a d t m u l l e m  w e L w ó w  i e.
H teatrze letnim. L w ó w . 
I C o n . t ^ i a e n . t a i  n y

E d & n - T e M r

Ogromny 
nu k " '.. 

olb.zym iego 
progrumu.

W  n ie a .> 5 ie l^
2  w ielk ie  przedstaw iania

p op ołu d n iu  o godz. 4  
w ieczorem  o godz 8.

S i  przedstawienie popołudniowa zwra­
ca lię szczególną uwagę Szan. Publicz 
nBŚc. w okolicy Lwowa Popołudniu 
p ł u c a  u c z n io w ie  i  d z ie c i  p o i o u ę  
c e n y  L o i a  4  z ł r

POMADA CHINOWA
wzmacnia cebulki włosowe i 

■ wypadaniu włosów. S ło ik  0 0
zapobiega 
i 4 0  e t .

W o d a  a t e ń s k a
do zmywania wiosow, zapobiegł tworzeniu się łu­
pieżu. ożywia, utrwaia barwę i połysk włoYów. 

Flakon 80 ct.

J a n  T i t n a f o w l c z
LW ÓW  . sklepy, własne ul. Kopernika 1. 3 ul. Halicka 
liczba 11. K R A K Ó W . Sukiennice 1. zv U Z E R N iu W C E : 

> Rynel 2. P R Z E M Y Ś L . Franciszkańska 2.

P A R K I E T Y
i  p o h i & d u k i  d e ^ C Ł u ł k o w e

ora^ wszystkie wyroby ST0LAK3KIE
|jako to:

drzwi, okna, krzesła, stoliki oyrodowo itp.
p o l e c a  f a b r y k a  p a r o w a

BRACI WOZELAK we Lwowie
Poszukuje zakupna większej ilości materjałów a to : brusów sosnowych, dębowych i jaworowych

w różnych gruoościach i długościach.

N a j l e p s z e 1\ O l a c o m e l l e f c o  p le .'w in  
wiedeńska joaeska dla ozied . Do 
n a b ,d a  a 7  Snckera .„ad aptek 
i w  dro»uery»"a K bklcpińjkisgo, 

Louna Menkesa, U ob on  i F rsa d m u u  i W oifa  Caoppa.
Caaa małej p o sz u  45 ct', wierniej 60 ct.

4x16 irm y  w k ł a d :  Alte k. k. Feldapotheke W iea I Stefaneplati 8. D al. d e  2 rasy "ossylku

Pożywienie dla dzieci!

l i k i  do strzyżenia włosów, ame­
rykańskie, poleca Jan Lauruk, nożownik 

ul. Halicka 6 we Lwowi e.

Przedstawienie wwości
Występ dyrek Schenka.

Ś w iat cza ró w  i duchów.
Nowcść.

H l / f l ró ż a  I w  wodzie pływająca ży­
l i  j  U l J .  wa głowa IrJzka.

III S a t a n e i l a  III
Czar^wny gabinet hrabiego MONTE 

Christo.
N owość! N owość!

Zniknięcie pań i panów z pu­
bliczności

Głowa Uagliosua- Z e Lwowa do Paiyża 
P o d r ó ż  p r z e z  n i e m o ż l i w o ś ć .

Nowa sery a ! Nowa serya !
Wspaniała G a le rya  ż yw y c h  o l­
brzym ich o h a z u w  nowoczesnych 

m istrzó w
które na kontynencie jedynie jeszeze 
w teatrze Em pire w Londynie widzieć 
m ożna: ł  O r k i  S d i e i k a  (jjodlug 
obrazu Kiesla) W iosna (Cote) M yśliwj 
(Defregger). Bajka ('Bodenuausen,. B o -  
l e s ć  i  r a d o s c  o t a  z n a  (Kaulbach).

W górach (l)ahl) Przepaść. 
ąSchmidt) T o  c e s a r z  (iilacebrokj 

Z a m a c h  . t t r y o l e m  W  
Senzacyjny obraz prot Nerde. ,

D< raz pierwszy Po raz pierwszy

,.V '

JapuAske sylw etki cieniste.
Nader komiczna scena.

I.

Ż y w a  m e t a m o r f o z a
przedstawiona przez Juleń Cascabel.
Oryorinalne : Przenołowiony człowiek.

M i s s  M a i .  U P U e e  zachwycają­
ca ognio.o-wizyjna latająca tan ce-k .

zarodziejka n» księżycu! Lanse Calei- 
doscop. świecące się fale. Taniec ser­
pentynowy w powietrzu

IV k ra in 'e  m arzeń
wodna ferya z przepyszną wystawą.

Na wschodzie, na biegunie pół­
nocnym . Pmac d ya m e n to w ;.

Dekoracyc wykonane przez Burg- 
ha.tPa w W iedniu. Kostiumy Baiucha 
i Spki w Berlinie i Sylvandiera w Pa-
rjuU. . . . .  .

b i l e t y  l o  k o iI z . 6  s ą  d o  n a -  
n y c i a  w l i i i i r z e  <l-'.i« m u k o w  ji.  
P i o k u a  n l .  K a r o l a  L u d a  Ł b a , 
w i e c z o r e m  p r> ,y  k a s i e .

szycia
z 10 różnych fabryk.

Nożne w cenie 27, 38. 42, 50 i 65 zł 
Ręczne po zł. 25, 32, 36, 40. 48 i 50 

r a t a m i  p o  1  z ł r .  m i e s i ę c z n i e ,  
l u l i  g o t ó w k ą  1 0 %  t a n i e j .

Handel mój istnieje od 25 lat, sprzeda­
łem 17 tysięcy maszyn, to .jest pi..es.sło 
100 wagonow. Sprzedaję taniej aniżeli W ie ­
deń, z gwarancyą na miejscu.

Józef Iwanicki.,
mechanik.

L w ó w , Hotel Żorza.

Mt PlL!33-Stautfrr
w tubach i szklankaen, wielokrotnie pre­
miowany i uznany za najlepszy i  najpra- 
tyczniejszy do kitowania połam 'nych przed­
miotów Lwów G e l i k o i d i  i  i l i r i -  
a t i a n u s .  li.diatjn M a t y l d a  M a r x .

M ł o d y  człowiek, piaktyczny rolnik, 
hoduwca bydłu, -achmistrz, poszukuje po­
sady kasjera Iud ekonoma, uaskawo zgło- 
zco-a pod Praktyk, Biuro dzienników, 

Płonna Lwów 5 _ 6

C ztw ^K ie a p r y k o z y ,  sławne na świaf 
c a ły , 5 kilowe koszyki po 2.25, brzojkwi- 
nie po 2 złr wysyła J. Jindrich, Mclnik 
(Yzechy).

Oliwy do m szyn
Oliwna (lecej-ika.)
Kaukazka Ragouzynowa 
Rosyjska mineralna 
Galicyjska mineralna 
Rzepakowa
Rzepakowa odkwaszona 
Tłuszcz do smarów tui a maszyn 

(Tłuszcz kons37stentny 
iS] rzedaż hurtowna i detailiczna 

poleca

Alojzy Hubner
L W ‘j w  R y n e k  ' .  3 8

Zm iana lokalu

z n a  K o n i  i l “  stare skrzypce o bardzo 
piękny :h tonach do sprze-lenia. Cena 200 
zł.’ Wiadomość Biuro Impressa, Bykstuska 
39 Lwów.

W y ż e !  ułożony u leśniczego 
pentynie p Niemirów.

w Ter-

S a n c z j c i c l k u  posiadająca patent, 
wyższą muzykę, jeżyki francuski i nie­
miecki poszukuj s umieszczenia. Zgłosze­
nia : Ma. ya, Szmańkuwczyki, poczta Ko- 
lędziany 3.4

P r z y  n.licy Kopernika E 15 są iwa 
pokoje frontowe elegancko umeblowane 
zaraz do wynajęcia

P o s z u k u j ą  praktykanta biurowego 
z ukończoną najmniej Itą kl. gimn. lub 
realn. Marcie Pruger i syi fabryka wy­
robów stolarskich. Lwów, Pełczyńska 16. 
Supińskiego 5

A p t e k a  na sprzeaaz lub do wydzier­
żawienia Kaucya wymagana lO.OOu złr. 
Imormaoyi udziela adw. Lr. W . Kulikom ■ 
ski, Lwów ul 3 Maja 5.

N fa 8 p  ir .e ila ż  mało używany W eise- 
rowski pólkryty powóz przy ulicy Koper­
nika u Mai 'schlera można widzieć.

P o k ó j  kawalerski z osobny 1 w< ho 
dem przy ul. Fańskiej 1. 11 od 15 lipca 
1897 i-ist do wynajęcia (z wiktem domo- 
wymy. W iadomość tamże u dozorcy domu.

W y k s z t a ł c o n a  panna z doorego ac 
mu poszukuje posady dla dzieci tub do 
towarzy stwa. Przyjmie rakże zarząd do­
mem Zgłoszenia uprasza pod lit. A. W. 
restante Brody.

L a z i c r k l  Pustomyty otwarte do uźyt 
ku P. T Publiczności, bilety do nabycia 
u Tra Gołaba, Lwów ul. Kościuszki 16 
II piętro lub na stacyi kolei Pustomyty.

Bulion

W s z e d z l e  « l o  n a b y c i a ! ,

Palcie a utki Niemujuwskicgi
W  s z e d r i e  d o  o a b y c i a !

W 50 letmą rocznicą zgonu 
T. Wiśniewskiego i J. Kapuścińskiego

wyszło nakładem księgarni

H. Alienbeiga we Lwowie
S t .  S c h i j U r  P e p T o w s K i

Ż ycie  za w olność
opowieść z przeszłości Gaiicyi.

Ce»a złr. 1, z przesyłką aslr. 1.10
Do nabycia we wszystkich księgarniach

m  E D 0 § € I G i I 1 0 1 12
s ą  i zostają z a w s z e

S C o ł s ń  , , X = ’ 3 ; e ' j 3 e 3 . i e x
ponieważ tylko one są zbtmowtne

z trzciny „Helical"
i  z  u a j v  i ę k s z ą  o d p o r n o ś c i ą

-

( ł h i l i m a u n ,  H e r b e r t  
A  f o o p e r p

u a j z u p e ł u l e j K z ą  p r e c y z j ą  
u a j l e p s z ą  k o n s t r u k e y ą  z 
n a j s z y b s z y m  o u r o i e i u .

< b  Premiyr Cycle Co. Lto
F a b ryk i:

T .łr e T o  O s t7 -e r j .t r j7 -  D o s a
Czechy Anglia koło Norymbergii

Wyłączny skład u Ed. Hawranka
we Lwów o, plac św Ducha liczba u).

J N a w o z y  s z t u c z n e
kt-Żdego rodzaju dostarczają, wszędzie uzdolnione do konkurencji

Fabryki kwasu sisrczanego i nawozów  
sztucznych

A. S C H R 1 . M
Biuro centralne "W  P E A L Z E ,  Heinrichgasse nr. ‘27.

i i i - i  r _ M  z i i i

Dziękuję najuprzejmiej wszystkim mo­
im łaskawym odbiorcom za poparcie mej 
firm j i równocześnie donoszę i ż  z  d n i e m  
1 5  l». o t .  lipca przeniosłem mói sklep na; 
ul. Batorego N r .’ 22 yis a yis wyższtg,. 
c. k. Sądu krajowego. Nie mniej nadmie­
niam iż przy otworzeniu sklepu z  p i e r w  
j z y c h  t r z c c l i  d i i i a c l t  sprzedawać bę­
dę towary prawie po cenie kosztu. Zamó­
wienie z prowincyi natychmiast i wedle 
k a ż d e g o  c e n n i k a  mniej nie licząc 

opakowanie. Polecam się

E d m u n d  B r o d s o u s U
znany ns j „ańszy 1 najwitjk izy skład 
aparatów i wszelkich przy borów 

do fotografii w kraju.

Lwów Batorego 22.

T Ł U S T Y  
P U D R

D™ B E L L A
R W *  Pudełko 50 ct.

JEbT POD n-AŻDYM W ZG LĘDEM  ZNAKOMIT t  
I ZU PEŁN IE NIESZKODLIW Y.

we Lwowie do nabycia w aptekach PB Krzjżanow- 
skiego, Dr. Ruckera, Tepy, Ebrfiara : handlu p.
Dzikowskiego, w Ozerniowcach : Drzewiński, w Stry­

ju  : Zbudowski, w Bochni : Michnik.

Oryginalny podpis na każdem pudełku

Do miejsc, w których nie, mam jeszcze składów 
wysyłam wprost pocztą, nie licząc opakowania. Nale- 
żytość najlepiej wysłać przekazem lub w markach 
pocztowych z dołączeniem 20 ct na porto, pod adre­
sem D r .  B e i l l  a p t e k o r ?  to  Sf< *n ista w ov  ie , 
w takim razie przesyłkę uskutecznia się f r a n t -o ,
j a k a  U st r e k e m -m d o  ‘ a n y  »  żadai-j środek 
przyniesie listonosz do domu, bez żądnych dalszych 
kosztów. Na przesyłkach nie pisze się c°  zawieraja.

  - ,g a

parą g itowany z dziczyzny i  drobiu po 
sł. 5, 6, 7.50 i 10 za kJo. I ł r j  n d  a 
n owa przetrjborna z .28 ct. pięcitkilowa 

wysyłka k o c e  na konie wełniane wła­
snego jyrobu  duże, try ałe w pasy ponso 
w« z czarnem i bółte ; czarnem y  » 6.50 
sztuka. Zarząd dworu Łapszj q Brzezi,, i

P o t r z e b n a  muczycielka „ i  v i i i  do 
3 panienek, języki * muzyka konieczne, 
pensya 30 zł miesięcznie. ■ w  Puch ,w.

M ł o d y  człowiek, kawaler, i>. j j j . QJ 
Biadaiący praktykę łasową, biegły w pió-1 
rze i rachunkai1, szuka ouporiedniej po­
sady przy lesie lub kanoelaryi leśnej. 
Zgłoszenia L. L. poste restante Bóbrk |

A G  IŁ O W O M
z ukończonemi uniwersyteckiemu study ami 
rolniczdm. i paroletnią p.aktyką poszuku­
je odr „  Aednis j posady. Zgłc Lenia pod 

Ut. D. S. poste restante Kraków

Do aesmfekcyi
pomieszkań, stajen, obóz itp. itp.
Kwas karbolowy siirowy.
Kwas karbolowy biały w Kry­

ształach.
Woda karbolowa.
Siarozan żelaza. 

aDno fenii owe 
Aapnn karbolowe.

Wapno chlorowe 
poleca

po cenach wyjątkowo niskich

J. Eriearicn i A.
Lwów, ul. Hetmańska l. 4 obok 

cukierni Wg o Grossa.

J «  F r i e d r i c h  i  i .
polecają

f l e a c o c k

O l i w y  do maszyn 
ś c l i w i a r l c i  do maszyn,
P a s y  s k ó r z a n e  do maszyn, 
K z c n ą k i  dn szycia pasów 
S i  i b y  i n i t y  do pasów, 
W i a d e r k a  do gaszenia ognia, 
W ę ż e  k o n o p n e ,
W ę ż e  t f u m o w e ,

bV«‘ ż e  s p i r a l n e ,
S i k a w k i  ogrodowe, 
H y d r o n e t y ,
P ł y t y  gumowe i asbesto re, 

gumowe i asbejti „ e 
K u l e  gumowe ao wentilów, 
S z k ł a  io  kotłów, 
P i e r ś c i e n i e  gumowe i t. p.

polecają po cenacT możliwie najtańszych

J. Fnedrich i H Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni W go Grossa.

Bedautor odpowie^njjdny: Ludwik Mwloiriki.

E. & J. STKOMEBGER

t, i k. disiawcy iidtini W * Lwfiw ul. Kirila Ludwika 5.
Największy I najtańszy skła'1 pdwozów 
w ł ja u d j i trzymuje bezustanni; obfity 
wybór w zclkićn gatunków « kwipaży ze 
iłynnej fabryki Nesseljdorfskici przed­
tem Bebustala i  Spółki Taraat&sy i wóz­
k i własnego wyrobu. Jalm nowość pole- 
-m y  orj inalne z Am c-yki jprowaaz,.me 

‘ lekkie po.,azdy. U fz e ż y  własnego wy­
robu jakoteż wsz Uae przybory sio- 

 djgrskp rymarskie.____________

Alojzy Hubner
poleca:

do malowania, konserwowania i 
■'inpregnowanii dachów blasza- 
aycn 1 drewnianych, hadynków 
gospodarczych, mostów, parkanów, 
sztachet, ogrodzeń, bram, drzwi, 
okien, sprzęńów domowych i go­
spodarczych, mebli ogrodowych, 
drzew budowlanych, oszaloweń w 
stajniach, schodów, kół młyńskich 

podłóg itp.

/arby olejne
najlepsze fachowo sporządzone z 
najlepszych materyałów o trwa­
łości gwarantowanej we wszyst­

kich kolorach.

'arby lakierowe
szybko schnące dające za jedno­
razowym pociągnięciem kolor i 

połysk.

j-arby torowa
szczególnie dla swych taniości 

chętnie używane.

T U o
bez farby cza rn y i  brązow y

Olej terowy
brązow y  nadzwyczaj tani dobrze 

impregnujący i konserwujący.

Carbolineum
praw dziw e

A v ^ n a r i u s a i
?

Jedyny skład dle Gaiicyi. 
Broszurki do dyspozycyi.

Exsicator
wyśmienity środek przeciw grzy­
bowi, zgniliżnie w budynkach itd.

Farby fasadowe
we wszystkich kolorach i o gwł- 

ranto w an ej trwałości 
B rtszurki, tp is y  uź/cia, karty

wzorów i kosztorysy na większe 
roboty najchętniej zostają udzie­
lane.

Jdrzy znaczniejszej p otrze­
bie powyż podanych konserwują­
cych artykuiów, ,akoteż materya- 
łów budów lany cli a mianowicie: 
Cementu, Wapna h y d u u l,  Gipsu 
Ogniotrwałych cegieł, Papy na da- 

P łyt izolacyjnych i t p. pro­
szę wprzód ofertę zażądać, a uczy­
nię możliwie zniżone ceny, jako­
też ulgę w spłacaniu za poprzed- 
niem porozumieniem się.

Co do jakości to li tylko cał­
kiem doborow y  towar bywa do­
starczany.
Najnowszy Cennik  opuścił (Łuk 
i jest do dyspozycj i Szanownej 

Publiczności.

Alojzy Hubner
Lwów

Rynek liczba 38.

P rze c iw  molom I robakom da 
ochrony futer, sukien, pościeli Itp 

p o l e c a
Naftalinę
Ant:., utrynę
Kamtorę naftalinową
Kamforę
Liście paczulo we
Piżmo
Terpentynę
Naftp linowy papier _
Naftalinowe saszetki 
Andela proszek przeoiw molom 

itp. itp. ‘
■ A - l o j z - y  t o n e r

L-jów . Rynek 38._____________

' i i i
IZB ,

angielskie Habiga w najwięk­
szym wyoorze polecają

Motitali H Krząta
Lwów plac Maryacki Nr. 6.

Zł.
mogą osoby każdego stanu w wszystkich 
miejscowościach pewnie i  rzetelni'; bez ry­
zyka i kapitału zarobić sprzedażą u s t a  ­
w o w o  ( l o / , w ' . l e p y ' ‘h  losów i papie­
rów państwowych. Oferty do L u d w i k a  
O e s t e r r e i c H c r a  B u d a p e s t  V I I I !

Deutschgasse 8.

Cebulę m orską
P k o  najlepszy 4 najskuteczniejszy środek

Masz pan dzieci? I
Jeżeli pan masz dzieci i chce aby się one n i  cale g a r- I  

d lo  nśm ta y , niech  j e  P a n  naprow adzi

w  N ie d z ie le  popołuuniu e godzinie 4 .

do

 a  ^

E i l H U l f l

( l e a t r  le i in i ) .
Ucznmwie i dziec płacą po­

łowę ceny. Loża 4 złr. j|j

Onromny program. I

Męźe gumowe
W ę ż e  larciane do sikawek 

zwykłe i wewnątrz gumowe, 
W e i e  spiralne ssące, H o ­

l e n d r y  mosiężne itp. itp.

poleca

4 l o j <cy H u b n e r  Lwów, RyneK 38.
Celem Dołożenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt p o ­

dać do publicznej wiadomości, że

P I W O  O K O C I M Y  C I B
sprzedają n« szl lank1 tylko następujące firmy :

T e o f i l  TelcuL.au, Dominikańska 2.
J i a f l n ł a  T o e i ł f e r ,  ul Trybunalska 1. 12.
Józef L i i r l l c U ,  kawiarniŁ teatralna.
J ó z e f  F l i e g ,  ul. Jagiellońska 1. 22.
J a n  W a ż n i  ,  Czan :ckiego.
A o w o ż e u i u k .  J .  Kopernika 4.
» i t i . j  l  i i  s c ł l  Solarna 6.
W ł  J d .  K w : ł t » w r iK ie g o ,  ul. Gródecka 1. 79.
L .  Ż j c / . j i n k i ,  róg ul. Mikołaja i Zyblikiewicza.
' . . j  l i . o u  P o s t  ul. Krakowska.
K a r o f  P r z y n j  I s k l ,  ul. Teatralr a naprzecie Kościoła Jezuickiego.
T u t .  I t o u z i u s l - i  Restauracya kolejom 
S . S t o i f ,  ul. Sobieskiego.

t .  K n L b c r g  ul. Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej.
S . H .  T a n z e r ,  Chorążc./.yzna.
Jafcófr I  andes, pod 3ma Krukami, ul. Halicka.
M i e l i a ł  l . a n d e s ,  Ukarbkowska.
A k r  ln  >.u  ł  iu ita. r g ,  Każmierzowska.
D a  w id  l ie M S le r , Fańska
Jal£ó|i> I j d w e n u e c k ,  ul. Trybunalska.
W i l u e i u i  H e l l m a u  ul. Każimierzuwska.
J a  i L u d w i g  ulica K.akowsita 1. 7.
W ł a d y s ł a w  i l u L a l S K i ,  ul. Szeptyckich.
M a k s  A n e r k a n  „Pod sroczką“ Kopernika 10 
f ó z e f  J a n k o w s k i ,  ul. Halicka.
P a w i l o u  o k o c i m s k i ,  plac wystawy.
Głó" ne zastępstw i i sk ia i piwa beczkowego u pp. Ozyasza W ixla i Syna ul. 

Bogusłarrskiego 1. 13. Telefon Nr. 6 skład piwa flaszkoweg u pana S. yfiss^rs ul. 
Sykstuska 1. 14. Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pLmaeh lwow­
skich nazwkfka restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają a 
nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.

lan u ó t ’  b ro w a r w  Okocimie.
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f e s i l y n y  .
Ognie situc73i ,  lambiacy i beieny papiertwi-

Eksplozya. Młynek.
poleca magazyn firmy

łiauczyński & Oborski
ul. Karola Ludwika 7 Lwów, ul. Halicka 1. 7.

P K
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Prawdziwo berneńskie materye

Kupon 8'10 metra dług. na 
konpletne ab -anii ■ .kie 
(enrdut, apoanie i nuni- 

aelka kosztuj1 tylko

prawdziwi]
wełny

owczej.

n a  w i o s n ę  1 J e s i e ń  
złr. 4.80 z uobrej 

B 6. -  z lepszej 
,  7.75 z b. dobrej
a 9.—  z wyamiemtej 
a 10.50 z najlepsi >;

Kupon na ciarny garnitur galonowy 10 dr. jakoteż matery* na zarzutki lo- 
dei dla turystó« , uąjlepize kamgarny 1 wsiytikio inne sakwa po cenach fa­

brycznych wysyła znany z nstslnośol skład fabryczny sukna

SIE.GEL-IOMHOF w  Bernie.
Wzory gratis i frunko. Dostarczenlo odpowiedni wzorom poręczono.
K o r z y ś c i  .nromdzenia materyi w p r o a t  z laBryczsegc kładą w n a le j - 
n e n  la .> r y k a e y l  ■% znaczne: T le lk  wybór za uae iwiezj .owa., atf i  

ni ]t* iz i  ceny, bardzo uważna r Jaga, nawet nałyeh zamówień

Z P ia .lK T 3 T c2 .n 3  1 C K r t io

I  » A B . K A N Y
J u h .  I H e e r k a t i  W i e d e ń ,  71 A e u b a a g a s  ie tSO

c. i k. dostawca nadworny i wyłączna uprz. fabryka towarów drutowych i  sitowych
I

A Cj' hlG A1 .*1 r

do
t r a c i ł  b r m u t ó w  i

poleca

Alojzy Hubner
Lwów Rynek J3.

P r p u r  i  l i r y k i  f L ą  *  «■ u

oferuje cynowany drut kolczasty 2 stali własnego wyrobu dla pa.-ków, pastwisk, sa- 
óy itd. dalej wszelkiego rodzaju drutowe ogrodzenia dla lasów, 1 grodów, wo- 

der, kurników, Kracy du okien, Uu przesiewania, (lu trawników, 1 m a zd a  kurze, kosz 
na gnój, na buraki,' kagańce dla \iOi„w ja k  i wszelkie inne istniejące towary drutowe.

Ilustrowane cenniki jak i kosztorysy darmo i opłatnie.________•

Do sprzedania
folwark Werbcza

pszennej roli 82 i pół m., budyn­
ki gospodarcze dobre, piękny i 
obszerny dom w ogrodzie, obok 
las szpilkowy Cena kupna 16.000. 
Bliższych wiadomości udziel K, 

B. -W Zakonanem, Kas] rusie 7.
Z w p w a d m t W .  ł i P ń i Ś -

K o n

siedmioletni, kary; l b ' / »  miary, do­
brze i kształtu e zbuuowany, z 
ładnym chodem, nadający się tak 
dc karytki jak i wozu ciężarowe­

go, jest do sprzedania.
Bliższa wiadomość ulica Głę­

boka h 3.
IteKłarsJi! ś m  I I . X S s l * ]


